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Istnieją w świadomości ludzi i społe­
czeństw pewne pojęcia zasadnicze, s przynaj­
mniej bardzo wpływowe, których geneza, źród­
ło z wielką trudnością i niedokładnie daje się 
ustalić, ginie gdzieś w pomroce czasu i traci 

w gęstwie drooniutkich przekształceń. Do 
kategorji takich pojęć należy pojęcie sprawied­
liwości — aeyuitas. Może nawet mamy tu do 
czynienia z objawem, któremu określenie po­
jęcia nie zupełnie odpowiada—wchodzimy bo- 
wiem Ze sprawiedliwością bardzo daleko w sfe­
rę pczuciową psychiki, odbiegamy od świado­
mości, widzimy procesy zdążania ku osiągnią- 
c*w sprawiedliwości,—jako pewnej specyficznej 
formy równowagi — procesy caiko wicie, albo 
w znacznym stopniu odruchowe, instynktowa. 
Można tu byłoby mówić o automatyzmie dłu­
giego ćwiczenia, i o ćwiadomem rozumowaniu 
^tanowięcem - nartkfzrfniu się objawu.

Tak Czy inadej proces zdążania Ku spra­
wiedliwości, ogarniający 1  świadome i uczucio­
we władze psychiczne, jest iednym z donio­
słych zjawisk, zarówno w życiu jednostki jak 
.1 w życiu społeczeństwa.

Forma realna Czy pojęciowa tej sprawied­
liwości, formy jej zadość uczynienia mogą się 
zmieniąć w sposób bardzo jaskrawy. Nie bę­
dę; powtarzał tych, wchodzących już w dzie­
dzinę porównawczej etyki, różnic pomiędzy 
tern, co za słuszne uważają ludzie, zależnie od 
czasu, miejsca i stopi,ia kultury, Ale obok 
tych wszystkich zmian I niezależnie ód nich, 
istota procesu psychicznego trwa. Czy nie= 
imiennie? Zapewne nie. Zarówno natężenie jak 
barwa, jak rodzaj tych przeżyć psychicznych, 
które towarzyszą u dzikiego Australijczyka 
realizowaniu sprawiedliwego w jego pojęciu 
porwania żony i dobytku człowieka z innego 
plemienia; albo sprawiedliwej „wielkiej zemsiy" 
u japończyka; aibp sprawiedliwego „oddania 
w ;ęee władzy świeck ej“ kaćferza u sądu świę­
tej inkwizycji; albo sprawiedliwego skazania 
tąkiego czy innego zbrodniarza na" Karę w ko­
deksie zawczasu oznaczoną u epółczesnego 
„jury" lub sądu; albo wreszcie u pojedynczych 
ludzi, czy rzesż, realizujących swoje domnie­
mano sprawiedliwe prawo —  będą zgoła różne.

Różnice te nie dotkną jednak Istoty sa­
mego procesiFpsychlcznsgc, nie zmienią fak­
tu, że w każdym ,z tych wypadków władze psy 
chiczr.e czbwieka dążą do przywrócenia jakiejś 
naruszonej równowagi zewnętrznej.

Będą się zmieniały systemy wag I sposo­
by ważenia, będzie się zmieniało zainteresowa­
nie i forma udziale osobistego w dokonywanej 
czynności, na miejsce zapału będzie przycho­
dziła obojętność lub odwrotnie, najsurowszej 
krytyce będzie można poddać każdy z poszcze­
gólnych probierzy,—ale Jądro psychiczne będzie 
niezmienne.

Ponieważ zaś istota procesu polega na 
dążeniu do osiągnięcia równowag! pomiędzy 
Jakiemiś zjawiskami zewnętrznemi, zatem pro­
ces odbywa się tylko wtedy, kiedy równowaga 
te została w jakjkoiwiek właściwy sposób na­
ruszona, i proces jest tern bardziej wyraźny 
i jaskrawy, im narusreci‘e *,c wydaja się większe 
1 im bltższy zacliOJzi związek pomiędzy wy­
padkiem a jednostką.

Naruszenie równowagi może pochodzić 
z dwócn odmiennych źródeł. Gbjaktywnego — 
wówczas, kiedy zaszedł Wypadek zewnętrzny, 
który zmienił stosunek dwóch przedmiotów, 
nadając mu formę .uważaną za niewłaściwą, 
i—subjektywnegc — wówczas, kiedy stosunek 
podmiotu do probierza sprawiedliwości ulegt 
zmianie. .

inaczej: pojęcia nasze mogą pozostawać 
bez zmiany i jakiś fskt zewnętrzny, niezgodny 
z temi pojęciami, mpże obudzić w nas proces 
psychiczny, dążenia do. sprawiedliwości lub też 
na zewnątrz wszystko odbywa się dziś tak sa­
rnę, jak wczoraj, tylko nasze zmienione poję­
cia i probierza wskazują naruszenie równowa­
gi, ktćfegpśmy jeszcze wczoraj nie spostrzegali.

. Dosadnie potwierdzają zasady ust-alcne 
przez Rewolucją Francuska a więc: 1) za jedna­
kowy czyn — jednakowa odpowiedzialność dla 
wszystkich niezależnie od stanu, 2) odpowie­
dzialność wyłącznie osobista bez rc7ciągania kar 
hańbiących na rodzinę skazanego, 3) zniesienie 
konfiskaty majątku skazanego, 4) W każdym 
wypadki: kary śmierci wydanie ciała rodzinie 
I pogrzeb zwykły bez oznak i napisów hańbią­
cych — i wreszcie w uzupełnieniu powyższego: 
zasada, że „we wszystkim wypadkach, kiedy 
prawo stanowi karę śmierć! na skazanego, kara 
będzie taż ■sama, niezależnie od charakteru 
doKonanego przestępstwa.

Zasady te stopniowo przenikały do insty­
tucji pędowych Europy i. np. w Rosji dopiero 
ustawy cesarza Aleksandra II z r. 1864, nace­
chowane panującym podówczas liberalizmem, 

^wprowadziły definitywnie zdobycze R. F, do 
procesu karnego, a nieco wcześniej w połowie 
w. XIX K. K. G, P. przejął się zasadami temi 
w zakresie prawa karnego maiarjairego.

Równocześnie jednak rozważania nauko­
wy szły naprzód i otwierały nowe widnokręgi 
przed organizacją sprawiedliwości kryminalnej.

Zdobycze antropologicznej istoty Lom- 
brosa, nie osiągnęły wprawdzie zamierzonych 
rezultatów, ale zwróciły uwc,cq na osobą prze­
stępcy i skłoniły dalszy bieg kryminalistyki 
na lory indywidualizacji i celowości zarzą­
dzeń karzących z punktu widzenia prewencji 
szczególnej.

Szkoła socjblogiczna zatrzymała się nad 
społecznemi przyczynami przestępczości; zwal­
czając stwarzanie przez społeczeństwo przestęp­
ców, w celu późniejszego znęcania się nad ni­
mi, domagała, się oparcia prewencji ogólnej na 
szerokich reformach społecznych, ale nie na 
zastraszeniu karami.'

'Wreszcie p*> długotrwałej walce naukowej, 
ku końcowi XIX stulecia zdobyła największe 
wpływy dominująca w Międzynarodowym Związ­
ku Kryminalistów t. zw. Szkoła obrony spo­
łecznej, reprezentowana głównie przez -prawni*

. ków belgijskich (Prinśfc) i niemieckich (LisFt? 
I innych) prowadząca do oparcia walki z prze­
stępczością na rozdzieleniu prewencji szczegól­
ne] ? ogólnej, na czystej celowości, na stoso­
waniu zamiast kary, środków zabezpieczenia 
indywidualnego, a obok nich społecznem rafę- 
rewaniu stesunków Jako prewencji ogólnej,

W postaci kompromisów mniej lub w*ę- 
rej błaudauych, koncepcji tej szkoły awo;r.s

zaczęły przenikać do ustawodawstwa, w pew­
nym stopniu wpływ o nr. iej uległ równie? rosyj­
ski projekt K. K. 1S03 r., obecnie w Pblśce 
w b. zaborze rosyjskim obowiązujący.
V  Wspominamy o tej szkole i chcemy jej 
parę słów poświęci^ ponieważ jej koncepcje 
i prace, wywołany przez rj.ią ruch umysłowy, 
byi w stosunku do mającej nadejść rewolucji 
bolszewickiej tam, czem byt traktat Beccaria, pis­
ma VoIta|rę,a : innych pisarzy, zajmujących się za­
gadnieniami prawa karnego, w stosunku do P. Fr.

Zresztą nie chodzi mi- tu oJsfotę obrony 
społecznej w ścfsłem znaczeniu tego określe­
nia, a.o cały ten zbiór koncepcji, wśród ktć- 
rycn niepoślednia miejsce zajmą wywody soc­
jalisty HąaWg|y n które to koncepcja w osta­
tecznych swych wywodach zmierzały do Istot­
nych przeobrażeń w prawie karnym zarówno 
z punktu widzenia tecrjć I filozoficznych uza- 

-saanień represji społecznej, jak praktycznego 
ich zoaczenla.

Nad wszystkismi temi koncepcjami zapa­
nowała niepodzielnie idea celowości. Ssmo po­
jęcie kaiy zostało potępione, jako obarczone 
tradycyjnenr. obciążeniem cdwetowoścl. Nid 
odwety, ale celowe zabezpieczenie spćłżycia 
ludzkiego miało się stać wyłącznem zadaniem 
środków przedsiębranych przez organizację spo­
łeczną w waice przeciw przestępcy, zaś prze­
stępstwo jako objaw życia społecznego należy 
zwalczać usuwaniem warunków zewnętrznych, 
skłaniających do przestępczości.

Stąd w zakresie indywidualnego rostrzyga- 
nia sprawy, przez zastosowanie środków przy­
musowych do poszczególnego sprawcy przestęp­
stwa n e chodziło by o to, czy spełniony prze­
zeń czyn odpowiada zakazowi karnemu, cni też
0 zastosowaniu doń z góry przez ustawę ozna- 
czonej kary, ale o to czy poszczególny spraw­
ca jest dla społeczeństwa niebezpieczny i w ja­
kim stopniu, oraz jakie środki celowe należy 
do niego z tego powodu zastosować, aby spo­
łeczeństwo przeciw niemu zabezpieczyć. Speł­
nione przestępstwo może mieć w tym wypad­
ku tylko znaczenie symptomatyczne, jajco do- 
f/ód i objaw niebezpiecznego charakreru spraw­
cy. Ale dowodem tego niebezpiecznego cha­
rakteru może być obok spełnionego przestęp­
stwa także ceły sposób życia człowieka „któ­
ry jakKpiwiaic przestępstwa jeszcze nie popeł­
nił, jednak ^rozi społeczeństwu swojem" nało­
gami, usposobieniem, sposobem życia i t. p. 
Alkoholik nałogowy, półpoczvtalny, próżniak, 
gracz, włóczęga 3 t. p. już zawiera w sobie ta­
kie pierwiastki niebezpieczeństwa, już uspra­
wiedliwia zastosowanie, środków bbrpny spo­
łecznej. Myśli takie mniej lub więcej skrystali­
zowane i kategoryczne znajdą się w pracach 
Prinsa, Lizita, Ascnaffenburga, Tesara, Goetsa, 
w sprawozdaniach Międz. Zw. Krym, a prze­
ciw tym koncepcjom podniosły się głosy uczo­
nych fi’|pcuskichL niektórych niemców, głównie 
zaś rosjan, którzy walczyć będą w imię praw
1 swobóo obywatela, w imię jeszcze przez Rew. 
Fr. proklamowanego ha-ła kary uzależnionej od 
przestąos^wa, gwarantującej bezkarność i swo­
bodę działania niezakazćmego wyraźnie przez 
ustawę karną, obowiązującą w chwili jego speł­
nienia I t  p. (C. d. n.)„
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.-■ Pochwycenie właśćiwegó' ki.er.unkp w de- 
chodzeniach o zbrodnie podpalęrijs, zależnem ■ 
jest od uświadomienia prowadzącego funkcjo­
nariusza P©)icji co do istotnych inwĄon przed­
miotowych tej zbrodni. Znamiona .te muszą' 
być ustalone, zarówno jak : okoliczności obcią- 
mające, pociągające Za sobą wyższy wymiar 
kary. „

Troistość obowiązującego obecnie usta" 
wodawstwa. karnego na ziemiach Polskich-zhle* 
waia funkcjoharjuśzów. policyjnych do zaznajo- 
mienia się z zasadami tych kodeksów.

Kodeks karny* obowiązujący w Kongre­
sówce11! źnfthiąch wschodnich, nie podaje defi» 

' nicjl zbrodni podpalenia, subsynąuje ją pod 
'ogólną hazwę przestępstw uszkodzenia śnienia.

flrt« 582 powołanego kodeksu postana- 
tria: -Wlhńy uszkodzenia cuczego majątku przez 
podpalenie, tyybuch iub zstdpienle ulegnie 
karze wiezienia. Jeżeli w ten sposób będzie 
uszkodzony cudzy las, ogród* zasiew rolny na 
paiu, torfowisko, źródło nafty, skład budulcu, 
drzewa opałowego, towarów, produktów roi™ 
nych, zapasów żywności, materiałów W/hucnp- 
wych.iub łatwopalnych, lub pęzyryądów wybu­
chowych, budowle niezamieszkałe lub statki,—  
winny uięgnie karze więzienia od roku 1 .&
Jeżeli uszko Jzanie wskutek właściwości 1 po- 
łożenia przedmiotu, iub wobec warunków do- 
konania czynu groziło , niebezpieczeństwem roz­
szerzenia pożaru, wybuchu lub powodzi na tu- 
jdówijp, statki, pomieszczenia bb  miejsca wy*

. mieniona w art. 565 (telegraf, telefon), o Gzem 
winny wiadzlaJ, ulegnie on karze ciąźklego wię- 

*  sienią na czas od lat 4 do Jat 8. W wypadku 
wymienionym- w cz. ..3 artykub niniejszego 
winny ulegnie karze *i» części tej) przepisanej, 

.choćby przedmioty uszkodzone stanowiły Jego 
własność. ,

Usiłowanie będzie również karat .e: art. 562 
postanawia: winny uszkodzenia przez podpale* 
nie, wybuch lub. zatopienia. 1 ; kościoła mb 
chrześcijańskiego domu modlitwy; 2)  pomiesz­
czenia instytueji rządowej lub społecznej, b?hb= 
teki publicznej, muzeum lub innego rządowego 
Jub społecznego zbioru, przedmiotów nauki lub 
■sztuki; 3> rarnlsszkaiycn, budynku, statku pó- 
mieszczenia bb innego miejsca o  których wie­
dział, że w nich jnst człowiek i życiu jego grozi 
niebezpieczeństwo,—ulegnie karze ciężkiego wię= 
zlania na czas od iafc 4 do Id.

Jeżeii uszkodzenia dokonało kilka osób, 
działających w porozumieniu, a nadto w róż­
nych częściach sntasta lub wsi jednocześnie, 
winny ulegnie kiSrsfe c:ążkiego więzienia bezter- 
minowego*

Ustawa kama austriacka obowiązująca 
. w Malbpdlsce; podaje juź ścisłą definicją tej 
zbrodni w paragrafie 166 U. K. a określą zbrod* 
o3ę podpalenia następująco:

Zbrodni podpalenia dopuszcza .się ten, kto 
przedsiębierze czyn., z którego według jego za­
miaru w cudzej własności pożar ma powstać, 
chociażby ogień nie wybuchnął, lub żadnej 
szkody nie wyrządził.

Wysokość zagrożonej tary normuje para 
gnat 167 następująco: (I

Kara wedle następujące] różnicy ma być 
wymierzoną:

a) jeżeli* ógioń wybuchnął 1 przez to czło­
wiek życia pozbawionym został, a podpalacz 
snógJ to przewidzieć; albo. jeżeli pożar wywo­
łanym został przez bandy, zamierzające szerzył: 
zniszczenie, wymierzyć należy ,Larę śmierci;

t )  Jeżeli sprawca częściej niż rez jeden, 
esy to w tych samych, czy w różnych przedb 
cniotacł^ ogień podkładał, a pożar istotnie,, 
choćby tylko raz jeden, wybuchnął; albo

c) jeżeli ogień wybuchnął i dla uszko­
dzonego znaczna wynikła szkoda, jak' i wtedy;

d> gdy sprawca częściej niż raz jeden, 
atoli każdym razem bezskutecznie poapaiić 
usiłował, ukaranym być winian cięż^em wię­
zieniem na cal1? życie;

e) jeżeli ogień wybuchnął, jednak z żad­
ną z wymienianych dotąd okoliczności nie był 
połączonym, wymiecioną będzie kara ciężkiego 
więzieni ud lat IC do &k,

Q ję&łli wprawdzie ogień nie wybuchnął, 
jednakże w porze nocnej lub w takiem miejscu 
był podłożony, iż gdyby byt wybuchnął, łatwo 
byłby się mógł rozszerzyć, albo wśród takich 
okoliczności. iż przyteih życie ludzkie ia  oczy­
wiste niebezpieczeńswo było narażone, wów­
czas sprawca skazanym być winien ha ciężkie 
więzienie od lat 6 do 10;

g) •jeżeli zbrodnię w fHeń i bez wszel­
kiego szczególnego niebezpieczeństwa przed­
sięwzięto, a podłożony ogień bez wybuchnię­
cia zgasł, aibo pomimo wybuchnięcia, bez 
szkody ugaszonym został; wówczas jf sprawca 
ulega karze ciężkiego więzienia od 1 roku do 
5 bŁ  *

Ustawa austrjacka przewiduje w paragra­
fie 168 bezkarność tej zbrodni ,z powod.3 czyn­
nego żalu sprawcy, który Zwojem działaniem 
ZajSobiegł wszelkiej szkodzi 3. '

Podłożenie ognia w swej własności przez 
sprawcę jest wedi* paragrafu 169 tej ustawy 
tylko wtedy zbrocnią podpalenia, o ile przez to 
cudza także własność na niebezpieczeństwo 
ognia była narażoną & ulega karze wedle para­
grafu 167,

Kodeks karny Rzeszy niemieckiej, obowią­
zujący W Wielkopolsce, zawiera w przedmiocie 
podpalenia następujące postanowienia w roz­
dziale: MWszechgroźąec zbrodnie i, występki.

»  306. Karze Ciężkiego więzienia za pód- 
' palenie ulewni a ten, kto umyślnie wznieca pożar.

. 1 )  budynku, przeznaczonego do zeorań dla 
ałużoy Rcfcj;

Z) budynku, statku , wodnego- lub chaty, 
służących y.% mieszkanie dla ludzi, 1

3) ptrfiieszczarJa, służącego do czasowego 
pobytu dla ludzi, mianowicie w porze, kiedy 
Judzie w pomieszczeniu tern zazwyczaj prze­
bywają.

% 307. Podpalenie (palliyraf 306) pociąga 
U3 susą karę ciężkiego więzienia* conajmniej 
dziesięcioletniego albo dożywotniego ciężkiego 
więzienia:

1) jeżeli spowodował© śpilęrć człowieka 
wskutek tęgo, iż człowiek ów podczas czy­
nu przebywał w jedńem z podpalonych po­
mieszczeń; ,

2)  jeżeli podpalenia dopuszczono się w tym 
celu, aby pod jego osłoną dokonać morderstwa 
|ud rozboju albo też wywołać rozruch, albo

J  jeżeii podpalacz, w calu zapobieżenia 
iub utrudnienia gaszenia ognia, usunął lub uczy­
nił hleprzydatneml uarządzia, do gaszenia ognia 

' służące. §
§ 308. Karze ęfęikiegó więzienia od lat 

10 podpalenie ulegnie" ten, kto umyślnie 
podpala budynki, statki wodne, chaty, kopalnie, 
magazyny,,, zapasy towarów, złożone na prze­
znaczonych do tego placach publicznych, z&pasy 
płodów rolniczych, materjałów budowlanych lub 
opałowych, plony w' polu, lasy lub torfowiska, 
jeżeli przedmioty powyższe bąrfż należą do 
kogo Innego, bądź mimo, iż należą do podpa­
lacza, z powodu swej natury lub położenia 
mogą przenieść pożar na jedno z pdmles^czeń, 
wyliczonych w § 306 (L. ł do 3. lub na który­
kolwiek z Wymienionych'^yżej-cudzych przed­
miotów.

Przy okoliczności ich łagodzących karą bę­
dzie więzienie nie krótsze.od sześciu miesięcy,

§ 309. Kto z, niedbalstwa wywołuje pożar 
w rodz3ju, wynńęntonym w §§ 306 t 30fc, uie- 
jnie karze więzienia do roku albo grzywnie do 
dziewięciuset marek, a gdy porar spowodował 
śmierć człowieka, karze wiezienia od miesiącu 
uo trzech lat. j i ,

§ 310, jeżeli przed odkryciem pożaru 
f przed powstań lenni większej szkody nad tę, 
jaką zrządziło samo wzniecenie pożaru, sprawca 
ogFsń ugasił, karany nie będzie.

W  ogólnym żestawienśy tych przepisów do­
chodzi słę do wniosku, i?  w dochodzeniach o pod­
paleniu ustalone być muszą, ^erniar sprawcy, 
Skierowany wprost ha wzniecenie pożaru, z wy* 
łączeniem pożaru z przypadku,—niebezpieczeń­
stwo ognia dla cudzych własnoseł,—niebezpie­
czeństwo dis życia ludzkiego, — niebezpieczeń­
stwo rozrfzerŁSÓia się ognia, — fakt wybuchu

pożaru,-"-rpżmiaf wyrządzonej szkody, — rodzaj 
przedmiotu ^podpalenia,— pora w której podpa­
lenia dokonano,—właściwość sprawcy,© ile tenże 
podpalenia powtórnie dokonał, oraz okolicz­
ność. czy podpalenie dokonane zostało przez 
bandę.

W wypadkach pożaru stwierdzi policja po 
przybyciu na miejsce czynu faktyczny stan rze­
czy. soorządzi plan sytuacvjr>v miejsca wypadku 
wraz z opisem. Wskazane jest uskutecznienia 
szkicu podpalonego domu w stanie pierwotnym, 
na podstawie planów iub wskazówek osób inte­
resowanych. Ma szkicu tym, oznacza śfę miej-" 
sce, w 'którym znajdowali się ludzie na życiu 
zagrożoni (śpiąey) oraz miejsce podłożenia ognia. 
Pogorzelisko naiety ©©fotografować, a wysokeść 
szkody ustalić. »

Wielkiej wagi jest stwierdzenie, czy ogień 
podłożono w jednam iub kilku miejscach, — 
w której porze doby, jakiej użyto podpałki, oraz 
czy ogień powstał zewnątrz Czy wewnątrz do­
mu ogarniętego pożarem; Znalezione ewentu­
alnie: podpałkę, materjaly palne, wybuchowe, 
należy zabezpieczyć, zbadać je ewentualnie 
:hemic?nie przez znawcę J stwierdzić ich po™ 

.chodzenie.
W dochodzeniach tych nie powinno się 

Zapominać, że ogień powstaję bardzo częsi© 
z przypadku lub niedbalstwa, częsiokroć, bo­
wiem wzniecają go dzieei, bawiąc się nieostroż­
nie zapakimi, lub obchodząc się niewłaściwie 
3 benzyną czy też naftą •

Przyczyną ognia bywa nienależyte ugasze­
nie węgia, podstawienie lampy, naftowej pod 
Firanką, dywan, wystawienie so'zewki na dzia­
łanie promieni słonseze.yeh, które wzniecają 
ogień na przedmiotach łatwo japainych* W igle 
zapalają się pod ciśnieniem—a wapno surowe » 
pod wpływem wilgoci, gazy zaś zapalają się ® 
w zetknięciu z płomieniami.

' Przy podpalmiŁCh zbrodniczych ustela się 
motywy tej zbrodni na podstawie przesłucha­
nia poszkodoiransgo I świadków, sąsiadów, któ­
re to motywy zwyczajne tkwią w stosunku 
osobistym poszkodowanego do sprawcy. Moty­
wami tego przestępstwa bywają: zemsta, za­
miar morderczy na tle erotycznym, zatarcia 
dewi-odów zbrodni> rabunku lub kradzieży a nle- 
jeatokrotnia oszustwo asekuracyjne w wypad­

kach, gdy wjsrśe^isl wznieca pożar w swym 
własnym budynku wysoko ubespieczoftym.

Okoliczność, że poszkodowany pozosta­
wał w stosunkach nieprzyjaznych z powodu 
sporów gruntowych w stosunkach familijnach ‘ 
z pewnym? osobnikiem naprowadza na podej­
rzenie, że ten ostatni mógł być sprawcą pod­
palenia, wogóie zastanowić się na tam należy, 
kto i jaki miał Interes w zniszczeniu poszko­
dowanego ewentualnie Jego uśmierceniu.

W czasach wojennych zdarzały się poża­
ry w magazynach aprowisacyjnycjn, wzniecanie 
z inicjatywy kierowników tych magazynów, al­
bowiem ć: ostatni magazyny okradali, puszczali 
żywność na pasek, a chcąc uniemożliwić stwier­
dzenie tego faktu przez kontrolą, podpalali ma­
gazyn apiowizacyjny * niszczyli w ten sposób 
ślady zbrodni sprzeniewierzenia v/zg!ędnie kra­
dzieży. Przy podpaleniach 2a cem magazynów 
i sklepów, zwracać należy baczną uwagę rss 
odnośny personel fcgy, sposób życia i prowa­
dzenia się. Zderzały się nawet wypadki, że żan­
darmi sami podpalali budynki, pierwsi jawił; 
się ne miejscu pożaru, gasili ogień a to w tym 
celu, aby uzyskać odznaczenia \ wynagrodzenie 
zd zlokalizowanie ognia.

Liczne wypadki pifomanji jako zboczenia 
psycnicznego objawiają się u ludzi młodych ■- 
w okresie rozwojowym, uzasadnione są aubjsk- 
tywnie zadowoleniem, jakiego doznają oni na 
widok płomieni.

Przy. uzasadniorem podejrzeniu o  zbrod­
nię podpalenia, przeprowadzi organ polieyjny 
bezzwłocznie, nie wyczekując nakazu sędziow­
skiego, rewizję J p odejrzanego w ^oszukiwaniu 
matarjałów palnych iub innych dowodów : ze- 
czcwych, a w wypadku stwierdzenia podejrzenia 
aareądzi przytrzymanie podejrzanego, by zapo- 
biedz jego ..ueczee i nie dppuścić do uda­
remnienia śledztwa przez wpływanie na świad­
ków i zatarcie śladów zbrodni.

/
i
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A. GRIMM. Użycie psu policyjnego o  służbie bezpieczeństwa.
‘9.- Podróż « o miejsee przestępstwa.

O Ile zachoezi Konieczność użycia psa 
p o L  udaje sie przewodnik psu pokr«e7#łcczn ię 
na miejsce wypadku.

Jeżeli zawezwano psa w’ nocy, wyj“.idźa 
przewodniK z psem tak, by mógł pracę roz­
począć wczesnym rar.kiem. przy specjalnych 
okolicznościach rozpoczyna się pracę iw  nocy.

Tryb "życia przewodnika musi być rak 
ułożony/by każdej chwili byt zdolny do Pfacy, 
Praca (a wymaga trzeźwości umysłu, świeżości 
sił i di br ch chęci.

Pies nie powinien być przemęczony lub 
'przesycony żarciem. Regularność w żywienkr 
I  ćwiczeniu psa jest konieczna. Przeo udaiuerji 
się na robotą nie wolno psa przesycić, z dru­
giej zaś strony powinno żarcie być silnet by 
przez czas trwania p:aęy dostarczało mii od- 
powledri-j iiości soków apożywny chi, Nrjcdpo- 
wiedniej karmi się psa przed pracą mlekiem, 
dodawszy klika kawołków mięsa.

W  razie większej odległości miejsn prze­
stępstwa używa się kolei, Dojazdu,, statku lub 
samochodu. W każdym razie należy psa .chronić 
przed 'zmęczeniem i okolicznościami, wywiera- 
jacemi szkodliwe podrażnienie.

Przed rozpoczęciem pracy obchodzi się 
z psem jak przed rozpoczęciem ćwiczenia.

.Podróż koleją. Zarządy kblai zagranicznych 
dołączają do pociągow specjalne wozy dia 
pcdróżnych z psami (myśliwych). Na zasadzie 

, rozporządzenia tych władz 1 jedzie przewodnik 
z psem pdl. w rezie braku miejsca w tych prze- 
działach, w brankardzie służbowym łub wozie 
p ak u n k o w ym , Nie należy nigdy umie? czać 
psa poL w kojcach, urządzonych w czołowej 
ścianie brar.kardu. W kojcach tych grozi psu 
zarażenie chorobą (nosacizna, esrehy, świerzb, 
wścieklizna) lisb potłuczeni^, spowodowane 
brakiem miejsce 5 wtrząśnięciami pociągu. 
Najważniejszym powodem r.ieumtaszczania psa 
w tych mcjcffch jest brak dozoru, umożliwiła- 

;jący dostęp osobom postronnym 5 rozdiężnie- 
nie, spowodowane 'rrz-1 iką z przewodnikiem. 
Szczególnie rozdrażnienie wpływa nader ujemnie 
na psa przed pracą.

Podróż na miejsce* czynu odbywa prze­
wodnik nierozłączony z psem. Przewodnik 
zajmuje rr:ejsc« z psem w przedziale dla nie- 
pa acych. Również nis powinien pies Isćeć na 
podłodze wozu, gdzie zą każdym oddechem 
wciąga leżący tam kurz i pył węglowy. Dym 
z papierosów i kurz z ziemi osadza ssę w nosie 
i na płucach psa i Przeszkadza mu w pracy na 
śladzie. Psa umieszcza się zatem na ławce,

głową w kierunku Jazdy- Psa, którego drażni 
turkot t trzęsienie wozu, musi przewodnik uspo­
kajać. Podczas jazdy nie należy się 1 psem 
zajmować więcej, niż zwykle.

Przy Jeźdzle pojazdem umiuszcza się psa 
obok siebie na sied::en'u, lub na dnie wbzu, 
wyścielonym sianem (nieświeżym!) lub ab,mą. 
Przewodnik musi zważać, by łeb psa znajdował 
się na powietrzu, by pies nie zeskoczył lub 
nie zleciał i nie był narażony na przeciąg lub 
'deszcz. -

Priy użyciu innych lokomocji należy za­
stosować powyżej podane wskazówki. Przy po­
jazdach, pędzonych benzyną należy psa strzec 
przed wyziewami benzynowymi. Wyzjew ben­
zyny, nawet w mątych Ilościach, oddziaływa na 
pss odurzająco, (jak alkohol na ludzi).

Psa należy jaknajwcześniej przyzwyczajać 
do jazdy. Najsilniejszy pies, nieprzyzwyczajo iy 
do jazdy, dostaje mdłości, nawet torsji,

W czasie podaży należy psa często poić 
świeżą, czysty wodą ś wykorzystać każdą spo­
sobność, by dać-, mu się wylatać ns świętem 
powietrzu.

Po podróży, a przed rozpoczęcia* pracy, 
musi pies wypocząć.

Pies nie powinien nigdy bieds sto- pojazdami

3. Pierwsze lewki no nmjsm. wypadku.
Władze bezpieczeństwa publ. muszą Dyć 

poinformowane, kiedy wogóle 5 pod Jakimi 
warunkami jest praca psa poi. możliwą, i co 
należy przedsięwziąć, by pracę tę umożliwić, 
wzgi^dniu ułatwić. Źe względu na to, iż zur 
rządzenia przedwstępne kryją się z zarządza* 
niapii koniecznemi przy kąidein śiedztwie, 
nadmienię tylko te, które są niezbędne przed 
i przy użyciu psa poi.

Miejsce wypadku musi pozostać -aż do 
przybycia psa poi. w stanie niezmienionym, 
przedmioty niedotykane. Nie wełno chodzić po 
terenis miejsca*wypadku po wyjściach noszących 
ślady nóg. kół, przedmiotów czołganych i dro­
gach od wyjścia tego prowadzących. Należy 
zabezpieczyć odcisk: nóg, rąu, palców, Najlep ej 
zabezpiecza się ślady przez okolenie ich drutem 
na kołkach, lub przykrycie mjstem szkłem, 
(wypłukane!fi w czystej wodzie). Nie wolno przy ' 
krywać, deskami, skrzynkami, papierem, liśćmi, 
słomą lub sianem-

Sprowadzenie psa na miejcie mmi by& utrzy* 
mam w tajemnicy.

Źażądanie psa poi. raieży do awjbiiższej 
władzy bezpieczeństwa publ. Ne- jrlej ciąży 
obowiązek zabezpieczenia miejsca 1 śladów 
i wyznaczenia posterunku. Nawet i ten. po-

(Ciąg dalszy)

sterunek, -żabezpieeżejrtcy, nie-puwinirtn wejść 
u- miejsce czynu.

Każdą osobę, która pc spełnieniu. -czyni* 
była na miejscu, lub dotknęła który z przed­
miotów, należy zanotować, by zapobiec błędom 
i oaremnsj ą mozolnej pracy,

i .  Przybycie psa poi. m  miejsce,

Przybywszy na miejsce, zgłasza ślę prze­
wodnik u pi założonego, prowadzącego Śledztwo. 
Ten poinformuje go c wypaoku, dostarczając 
mu konieczne dane. Dla uzupełnienia tych du- 
njęch przesłuchuje przewodnik poszkodowanego.

Przed rozpoczęciem śledztwa należy za­
żądać uwiązania wszystkich psów, znajdujących 
się W pobliżu miejsca przestępstwa. Przewodnicy 
samców muszą pamiętać "o wpływie suk nu 
psa, (Czy % oobliżu miejsca nie znajduje się 
jaka suka, która się ćieka?).

Nie ...należy samochodu ostawiać w pobił- 
Ź5J miejsca wypadku: gdyż woń benzyny Jest 
szkodliwą.

Jeżeli przewodnik jeszcze nie jest do/ta- 
recZTiu poinformowany, uskutecznia to obecnie, 
zadając pytania wyszczególnione w punkcie |V/1.

Przy prary wstępnej należy wziąć pbd 
uwagę, że w danyrr. śisdztwis będą użyte i inne 
sposoby wiedzy kryminalistycznej (daktyio- 
Jrtopja. /ctodrafja, chemja). Wobec tego, nie 
wolno niepotrzebnie deptać i przedmiotów 
dotykać.

Przy uslf lemu lstcły czynu zachowuje się 
przewodnik podług przepisów ogólnych.

Pi-zy przeszukiwaniu miejsca w poszuki­
waniu śladów (odc‘sków) należy ściśle -ozważyć, 
czy znalezione ślady (odciski) są w związku 
z przestępstwem. W razie niepewności nie 
wolno śladów (odejskow) tych używać do prze­
prowadzania śledztwa.

Przedmioty przestawione przez przestępcę 
bądź to przez zapomnienie, bądź to z zabobo­
nu, derze prrewosnik kleszczami, jeżeli je zabez­
piecza lub wkłada je do naczynia szklanego jako 
„wiatronośnę" ,• Czasem pozostawia przestępca 
zabobonny lub złośliwy na miejscu wypadku 
swój kał, Kału, jako „wlatronośnika* używać 
nie wolno. Jeżeli dotknięcie przedmiot'! „wia- 
tronośnego,, (z powodu wielkich rozmiarów^, 
jest konieczne, należy to uskutecznić ostrożnie, 
by nie przytłumić „imtru" (n. p. siekierę, las­
kę, kół | t. p,).- Przedmioty te dotyka się w miej­
scu nie noszącym „wiatru", lecz nigdy ze rę- 
koieść.

,  . (C. d. n.J

W . ZALESKI. ,

Z M  rosyjsWej
po powitaniu stpczniowem.

XVIII.

Drugiegc zabójstwa dokonano ra osobie 
'Stanisława Kowalskiego, pomocnika komisarza 
cy:kułu wolskiego, a przedtem nov^oświatowego, 
jedynego polaka w policji warszawskiej, którego 
polecił przyjąć departament policyjny ze wzgię~ 
du na szczegó ln e zasługi, jechał on dorciką 
W towarzystwie policjanta uiicą Liektoralnę 
w czasie deszczu, pod przykrytą buda, _gdy 
z dwóch stron podbiegło dwóch bojowców 
i trupem Jadących poieżyło, zupełnie w ten 
sposób w jaki zginął Woni3rlartki|, Wdowę p& 
nim, rodowita polka, została małżonką głośne­
go zbrodniarza Kaznakowa, jenerała guberna­
tora wojennego w Lodzi, a przyjacieia niemców.

W czasie rzezi policyjnej w Warszawie stoso­
wano metody ryzykowne, gdyż naprr.yklad jakiś 
wyrostek, idąc Za. kobietami, wyciągał pośród 
nich rękę z rewolwerem ku nadchodzącemu poli­
cjan to w i i dawał c-jnia, narażając w ten spo­
sób życie kobiet. Żywioł, składający bojówki, 
W takich wypadkach nie zwykł był się liczyć 
z liiczem. /m"

Odpowiedzią da rzci. policji, była rzęź do­
konana przez pułk wołyński, koinjranjf, wraca­
jącej z pielgrzvmkl na Odpust do Rokitna 1 bodaj, 
ż » były to końcowe objawy rewolucji, inny je*; 
dnak czvnnik wpłynął na zlikwidowanie rewo­
lucji. Nie działało tu grożą sąców po'owych, 
czynnych w Cytadeli, gdyż za każdą powie­

szoną ofiarę, p?dafo tyluż policjantów. Pozo* 
stawiamy prawnikom, biorącym udział w obro­
nie podsądnych, historję tych sądów, tak 
hańbiącą carską Rosię, należy tylko zaznaczyć, 
że skazani na śmierć w większości zachęwywąlf 
się po bohatersku, rsucająr słowa pogardy sądo­
wym nalmitom carskim, którzy ferowali wyroki, 

’ zgóry już przesądzone przez gsn.-gub. Skałona.
NieLialeźy także zapominać, że katami 

w' Cytadeli byli policjanci warszawscy. Zajmo­
wał się łem specjalnie przywieziony przez Noi- 
kena były rewirowy policji petersburskiej Ku- 
rekin, przy Mejerze zarząd^ejący aresztem po- 
Iicyinvm w ratuszu, łotr przekupny, który zrobił 

: w Warszawie na krwi ludzkie? kolosalny ma­
jątek. Kui akin jeździł po kata, kupował powrozy, 
asystował prży egzekućji,. sprowadzał trumny 

• 1 /a wszystkiem tem zarabiał. Drugim takim 
typem, który jednak czynił to z amatorstwa 
czy fcsź gortiwcści, a nie dia pieniędzy, był 
rewirowy,, a później pfuocnifc naczelnika re­
zerwy policyjnej Kuszakiewicr. Ten gorliwiec 
Jeździł również po katów, a opowiada: o o nim, 
i e  w cytadeli r,am własnoręcznie wies a“, okry­
ty werkiem z dziurami ra oczy, gdy nie było 

' amatora za 50 rubli, płaconych za egąekueję 
od każdego skazańca. Kuszakiuwicza rozstrze­
lali bolszewicy w Moskwie, jak również głośne­
go Demidowa, byłego podoficera żanda.mów, 
późniejszego rewirowego i w końcu pomocni­
ka komisarza cyrkułu staro-praskiego. Pełnił 
on obowiązki s?efs wewnętrznej ochrany wśród 
policji, czuwając nad jej gorliwością.

Rewolucję warstawską zlikwidowała ochra­
na 'warszawska: pod boWem kierownictwem 
pułkownika żaridarmerji ZawatiSna,, króty _ użył 
do tego bardzo jprośtego środka, bo pieniędzy

5 za to zyskał zdrajców, którzy w ciąga kilku 
miesięcy wydali mnóstwo osób na śmierć 
i asm i przeszli do s/ieregów służby ochrany.

Aie o tem należy osobno pomówić.
V/ grudniu roku l&97-go przybyła d.o War­

szawy znaitoifiitość policji rosyjSKiej, głośnej 
sbwy, Raczkowski. Podjął en się dla departa­
mentu poiScjS i korpusu żandarmskiugo rł«?ko- 
nać organizacji wewnętrznego dozoru policyj­
nego w myśl* życzenia cara Mikołaja i!r k-:óry 
Już był o-zejęty tylko jedną niyśią: stworzenia 
aparatu, kontrolującego nie tyłko czyny aie 
I myśl narodu rosyjskiego 5 nałożenia 
w tym celu na całą ludność ustalonego syste­
mu dozoru źandarmskiago. ideał test pod ko» 
siec panowania Jegc krwawego z najkrwaw­
szych cars był urzeczywistn^ny, twórcą wszakże 
pozostał renegat polski Raczkowski. Do tej 
chwili zajmował on Stanowisko szefa tajnej po­
licji rosyjskiej, zamaskowanej przy poselstwie 
paryskfem i zajmującej się nie tylko całą 
emigracją tosyjską: Iscz wogóle każdym pod­
danym rosyjskim, któryby chociaż dla Kuracji, 
iub przyjemności wyjechał pczs granicę pań­
stwa rosyjskiego W szczególności zaś ekspo­
zytura ta rozciągała dozór nad poiakanr.i wszyst­
kich trzech zaborów. Raczkowski przy pomocy 
całej arafiji szpiegów mistrzowsko tó wykeny- 
wał. Podjąwszy się organizacji nowego pótężn^ 
go oparatu szpiegowskiego wewnątrz państwa, 
zwrócił on przedawszystkiam uwagę ' r,a dc* 
'tychesasowy ustrój korpusu żandarmów. U ż y ­
wał on, jako słabą stronę brak organów £3tv 
cf&Tsrterji specjalnie przeznaczonych ~dia dozoruj 
większych miast. Istotni? ż&ndarmerja dzseiiła 
się poza centralnym sztabem na gubernisłrte 
zarządy i powiatowe 'różnych klas. Trseds
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Państwa centralne, odczuły, #e sytuacja 

zmieniła się na ich niekorzyść. .Ażeby więc 
okazać swe dobre chęci — pośpiesznie, choć 
odnośne pertraktacje wcala jeszcze pie były 
ukończone — Austrja już w dniu 10 kwietnia 
1917 r, przekazała Legjony przyszłej arm i pol­
skiej, przyczem oddała je nie Radzie Stanu, 
lecz Bpsslerrwi, jako naczelnemu dowódcy 
iej armji.

Takie dccyweze i połowiczne załatwienie 
sprawy legionowej, pod wptywam wypadków 
sewnętrznycls, wciąż jeszcze czyniło niepewnym 
dalszy los tych kadrów armji poiskiej, zarazem 
zaś nasunęło Radzie Stanu, pozbawionej bez­
pośredniego wpływu na tworzenie się wojska, 
poważne wątpliwości c o ; do jego polskości. 
Skutkiem tego Rada wstrzymywała się w dal­
szym ciągu z wydauiem odezwy werbunkowej, 
cl.cąc wprzód otrzymać od Beselera jakieś 
gwarancje, tak co do żądań swych wyrażonych 
6 kwietnia, jak i co do polskiego charakteru 
wojska, i wpływu na jego tworzenie. Dwukrot­
nie więc, 13 i 20 kwietnia, konferowała dele­
gacja Rady z Beselerem, który wciąż usilnie 
domagał się wystawienia armii, wzamiań za co, 
obiecywał w . niedługim czasie oddać w ręce 
Rady sądownictwo i Szkolnictwo. W kwestji 
wojskowej złożył w jego imieniu komisarz 
J erchenfeld, na posiedzeniu Rady- 21 kwjśrtnia, 
przyrzeczenie stałego powiadamiania jej prze? 
Beselera—o postępach organizacji wojskowej, 
ponadto zapowiedz ai kilka innych koncesji 
organizacyjno-wojskowych. W następstwie iych 
wyjaśnień—Radr, Staną uchwaliła na posiedze­
niu z 2’ kwietnia 19 głosami—odezwę werbun­
kową (2 głosy przeciw 3 wstrzymało się od 
głosowania). Odezwa ta, przystqsov/ana już do 
zmienionych prze* rewcluij- rosyjską Stosun­
ków politycznych—nic nie wspominała o woj­
nie z Rosją. Wzywała do wstępywania w sze­
regi armji narodowej, która winna zaważył na 
sprawę polską, przy jej omawianiu podczas 
bUzklcn jut rokowań poŃkoiawych, podkreślała, 
że armja będzie zaprzysiężoną ną w e  mość 
ojczyźnie i przyszłemu królowi polskiemu, i że 
będzie narodową, nię wspominała natomiast 
nic—to dotychczasowych instruktorach i dcŁ 
wódcach niemieckich. To też Besejer, widząc 
tak daleką rozbieżność tej odezwy z jego po­
glądami. tak co do organizacji armji jak. i treś­
ci przysięgi, wstrzymał w ostatniej chwili ogło­
szenie jyj pod grzecznym pozorem— że umo­
wa oddająca mu Lecjior.y—jęr.zcze nic jest pod­
pisaną przes W'lheima. \ ‘

To odsunięcie ogłoszeni odezwy wer­
bunkowej—jako też zapowiedź Beselera — wy-

klasa obejmowała zwykle prowincjonalne po­
wiaty, a pierwsza stoiice i Warszawę, w których 
fo biurach było po kilkunastu 1. wiecei kilku­
dziesięciu oficerów, wszystko to jednak słano- 
wiJo pierwszą instancję i podlegało gubemial- 
nemu zarządów* żandarmów, a dopiero po nim 
korpusowi. Raczkowski stworzył nową snstar- 
cję bezpośrednio' dla stolic i większych miast, 
liczących wylej sto tysięcy mieszkańców. °i?rw- 
p y  eksperyment postanowił on dokonać na 
Warszawie i tu zjechał ze swoim sekretarzem 
3 zajął kilka numerów w hotelu Brulowskim na 
pitryszem piętrze od rogu ulicy Niecałej i za­
czął opracowywać ustawę warszawskiej ochra 
njs Ochrana warszawska, której wzór z rozka­
zu cara został przyjęty dla innych większych 
miast w państwie, nie wyłączając stolic, mięła 
nieograniczoną kontrolę nad przedstawicielami 
władz wszelkich innych dekasterjl. Naczelni­
kowi ochrany wolno było bezpośrednio sMadać 
raporty nietylko szefowi korpusu żandarmów, 
lecż samemu ministrowi spraw wewnętrznych 
I tylko ze względów łączności służbowej, ochra­
na komunikowała, się z oberpoUcmajstfem i je- 
nerałem-gubernatorem, którzy ze swojej strony 
obowiązani byli spełniać wszelkie jej żądania. 
Ochrana całkowicie zastąpiła urząd prokurator­
ski, który tylko dia formy należało zawiada­
miać o dckonanem aresztowaniu kb polecić 
nu śledztwo dla spełnienia wedLg wytknięte­
go kierunku prze* ochranę.

Bytność w Warszawie Raczkowskiego ścią­
gała do n'ego istną pielgrzymkę żandarmów 
z całego państwa, chcą cyc.i mu się przypodo­
bać i pozyskać odpowiednie stanowiska. Zjeż­

dżali więc z rekomendacjami I listami polecający- 
il b o  wykazem, swyen .czynów patrptycarych.

cofa-,la austrjackich poddanych ?. Legjonów 
Wywołała' jaknajgorsze wrażenia w Radzie Sta­
nu, które widząc z jednej strony to bagatelizo­
wanie rej przez rządy centralne, z drugiej zaś 
odsuwanie się od niej, a nawet coraz silniej­
sze występowanie przeciw niej społeczeństwa, 
postanowił? wreszcie dla rafowania swojej 
godności i dalszego istnienia — ostro wystąpić 
u władz centralnych ze stanowtzymi dezydera­
tami w sprawie budowy państwa pruskiego.

W dniu 1 maja 1917 na phnamem posie­
dzeniu Tymczasowa Rada Stanu uchwaliła zwró­
cić się do państw centralnych z meciorjałem, 
w którym zagadała powołania regenta, któryby 
przedewszystkiem utworzył gabinet ministrów 
i zwołał sejm. Do czasu objęcia przez niego 
Steru rządów, domagano się natychmiastowego 
utworzenia tymczasowegu Rządu polskiego, 
złożoneggi z ministrów/ Polaków, mianowanych 
przez Radę, w celu objęcia *władzy wykonaw­
czej, w tym celu też Rada zapowiedziała przy­
gotowanie odpowiedniego projektu przejęcia 
przez nią władzy od. okupanta. W motywach 
tego m9rrorjału podnoszono, że mimo ogłosze­
nia aktu 5 listopada, dćtychcsas n5e zmienił 
się w niczem stosunek władz okupacyjnych do 
Królestwa. Rada Stanu nietylko nie ma żauj 
nej władzy* aie ject stanę pomijaną ! ignoro­
waną przez władze okupacyjne, co w iszulta 
cte może unicestwić dalszą pracę, nad bu dc wą 
państwa polskiego. Wreszcie memorjaf zawie­
rał groźbę, że jeżeli do 10 maja Rada nie 
otrzyma odpowiedzi r? re żądania, członkowie 
jej z.ożą mandaty.

Żądania jtęij Wyrażono w tak stanowczej 
formie, wywołały konsternację w Berlinie i Wie­
dniu Oba państwa, stosując detąd z powo­
dzeniem zasioę zwlekania z wszelkimi dale; 
idącym: zarządzeniami w sprawie budowy pań­
stwa polskiego, były tym mernorjąłem zasko­
czone, Ażeby nie zraiić Pofakćw, należało 
coś konkretnego dać, sle chodziło o to* by 
dawka była Jakr.ajmr.lejsza 7 podunu w formie1 
grzecznej, lecz nieobowiązującej, naradzano się 
więc dość długo między obu rządami.

Tymczasem w kraju wywołało to podniece­
nie. Czesano Odpowiedzi państw centralnych, 
po której jednak nie wiele sobie rokowano na 
cgół nadziei. Oburzano się na N/emców, któ­
rzy nietaktem swoim pogłębiali przepaść mię­
dzy sobą a narodem polskim. I taki choć 
sprawa odezWy v/erbuokowej, a zwłaszcza roty 
przysięgi dotąd nie była załatwioną, Baselar 
chcąc jaknajpredzej wystawić bodaj dwie dy­
wizje, zarządził pobór zgłoszonych już ochotni-

A  tymczasem Raczkowski dyktował swój projekt, 
nad którym przesiedział około sześciu tygodni. - 

Opracowanie tego projektu nie byio jednak 
tajemnicą dla pewnego kółka dobrej woli, któ­
rzy zainteresowani przyjazdem Raczkowskiego 
dor Warszawy i przewidując, że ma to związek 
z nowemi represjami, zwłaszcza względem po­
laków, potrafili zająć numer sąsiedni z pokoja­
mi Raczkowskiego i wysłuchać tego, co Racz­
kowski dyktował i tego, co mówił do odwie­
dzających go ćandarmówo ,i

Wśród osób, noszecych nazwiska pulskłe, 
a które pospieszyły do Raczkowskiego pierwsze 
z wyrażeniem hołdów i podziwu dla podjętej 
misji, pierwszy stawił się niejaki, Matuszewski 
przez wielu lat zamieszkały w Paryżu, a które­
go roli, jako agenta Raczkowskiego, poświęca 
Burcew w czasopiśmie za rok 1917
kilka wzmianek, obok innego agenta żandar­
merii rosyjskiej, dzrałającego w kołach polskich 
i emigracji rosyjsiciej w Rzymie dziennikarza 
Dąbrowskiego. Otóż Matuszewski, winszując 
pomysłu Raczkowskiemu, Wyraził się, źe cała 
Rosja będzie mu wdzięczną. Istotnie Rosja 
może być wdzięczną Raczkowskiemu, iż stwa­
rzający ochranę jako nowy organ niesłychanego 
ucisku, prowokacji i szpiegostwa, doprowadził 
do upadku prędszego carat rosyjski..

W Wąrszawie ustawa o Ochronie noszącej 
urzędową nazwę: Cldielunje pri uprawlenji war-
ssmoisbuw'} oberpoltcejn îjstera po oihranimjn po- 
riedko i  obszazestiuennbj bezopaznosti w gorodie 
WurszciMe, zysicałe sankcję cara w roku 1898* 
a w -ok organizację podobną zastosowano na- 
orzód w obu stolicach tosyjskich, a potem we 
■wszystkich większych miastach, między' inmsmi 
z pylskiCh w Łodzi a Wiblfto

V ;.

RÓW na dzień 16 maja, a więc ne czas nsjbOT-
Jziei krytyczny, prżyćMfri tak mało ikzorto się 
2 psyćhologją polaką, że dacydująęą rolę wy­
znaczono w komisjach poborowych Niemcom.
W l.egjonach poczęło, w myśl kwietniowych 
umów ausirjaęko-niemieckicn 3 zapowiedzi Be- I Ł 
seiera do delegacji Rady Stanu z 20 kwietnia 
wydzielać do obozów ćwiczeń tylko poddanych 
Królestwa, t. zw. fŃątional Pc!sh“ ■'i tworzyć 
z nich osobne oddziały, wkrótce też ireduko- 
'wano, a raczej niemal w zupełności owinięto 
cały aparat werbunkowy. Wobec takiego po­
stępowania Niemców, wrzenie wzrastało* a dwu- - 
krotne zapowiedzi komisarzy, złożona Radzie 
Stanu 5 i 16 rnaja, o ryehtom rozstrzygnięciu 
żądań, wyrażonych przez nią w memoriale z I 
maja, ledwie powstrzymały Radę od złożenia 
mandatów.

Wreszcie odpowiedź rak długo i niecier­
pliwie wyczekiwana ubdesrła. W dniu 8 czerw­
ca obaj komisarze złe żyli w imieniu swych rrą- 
dów oświadczenie, które jak było do prze­
widzenia, nic nie przesądzało w sposób sta­
nowczy, a tylko zmierzało do osiągnięcia jak 
zwykle‘ dotąd dalszej zwłoki, co do powzięcia 
zasadniczych decyzji: I tal; oba państwa przy­
znały wprawdzie, że ustanowienie regenta — 
zgadza się w zupełności z ich zamiarami, lecz 
wybór jego należy odłożyć do odpowiedniej­
szych dia jego działalności warunków, CJznając 
*aś Rade Stanu już teraz za przedstawicielkę 
tworzącego się państwa polskiego, dba rządy 
zwróciły Się dc niej z wezwaniem, by w krót­
kim czasie ukończyła prace nad projektem 
konstytucji 5 organizacji administracji, ora? Ly 
przygotowała wnioski co do sposobu przeka­
zania .pewnych gsJęzi administracji, polskim 
władzom centralnym, wreszcie by wyznaczyła 
osebę, ktoraby stanęła do czasy ustanowienia 
rejenta na czele tych czyści administracji, któ­
re zostaną Polakom przekazane. Po za tą 
deklaracją, oświadczyli jeszcze obaj komisarze, 
na postawione im zapytania—-żą także ołektó-'
>e części z działu aprow:?acji zostaną przeka- ,
zans władzom polskim.

Odpowiedź ta pełna obietnic — lecz nic 
jeszcze konkretnego rńa wprowadzająca— niko­
go nie zadowoliła. Lewica nawat parła do zło­
żenia mandatów, Lecz większość postanowiła 
jeszcze pozostać na stanowiskach, chodziło bo­
wiem o załatv/ienie rzeczy tok ważnych, jak 
budowa państwa i Stworzenie armji. Zwtoszcza 
ta ostatnia sprawa wymagała rychłej i. skutecz­
nej ingerencji, gdyż do 1 lipce mieli z niej 
odejść do wojska aCistrjackiego wszyscy pod- 
jdani monarchjl. (C  d. n.)

PierwSzirTTi nóczetrjkiem ociirany warszaw­
skiej był jakiś podpułkownik żandarmski Ko- 
walewskij, óbznaimiony z ruchami robotni- 
czerni. Lecc nie odrazu odpowiedzieli nowi na~ 
cze lnicy nowej instytucji swojemu zadaniu 
i zmraniono Ich cały ‘szereg, nlrp na arenę wy­
stąpił rotmistrz Peterę, naczelnik ochrany z wy­
buchem rewolucji w Warszawie. Pomocnikiem 
jego byi typowy niem;ec nadbaStyck: rotmistrz 
vón Dreiling, którego z wybuchem wojny od­
sunięto na lyły armji w obawie zbyt wielkiej 
sympatii dla nlemców, gdyż dowodził on żan- 
darmerją twierdzy warszawskiej.

W Warszawskiej ochranie służyli najgło­
śniejsi żandarmi rosyjscy jako to: Leontowicz, 
Sizyęh, Jakubów, Wercoilcz, oraz cały szereg 
innych, którzy upamiętnili się ra*tępnie w wojnie 
Wszechświa owej lub przeszli do bolszewików 
i tam rozwinęli swoje talenty,

, Jadnak Peters i von Dreiling byli bezradni 
wobec rewolucji i dopiero usunięcie ich i no­
minacja pułkownika Zawarzina zlikwidowała re* 
wolucią,

'Zawarzin postawił tę bardzo praktycznie. 
Zażądał stałego kredytu etatowego -b. 395,000 
rocznie, oraz funduszu dyspozycyjnego, za który 
kupił sobie więksrość bojówek, a tacy osobnicy 
jak naprzykład głośuy Zbyszko, późniejszy agent 
policji śiedczel. wydał na śmierć przeszło piąć Ł 
dzlesiąt osób : unierytożebnił dalszy opór rewo­
lucji przeciw rządowi carskiemu.

Kierownikiem biurowym ochrany był przez 
wiele lat Aristirw, urzędni||ami dc zleceń Semeka 
1 Bujakcwicz, pgenturę prowadził Bielokozow.

Robota ochrany zgodnie z planem Racz- 
kowssisgo była podzieloną na trzy części.

(C  do IIC
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Państwowe Urzędy Pośred.JtLwa Pracy.

Na podstawia art. 5 ustawy z dniu 1 sierpnia 
1919 r. o tymczasowej organizacji za.'za/u b. dzielnicy 
pruskie J\Dz. P, P. P. .ha 64 poz. 385) w calu wykona­
nia rozporządzenia Komisarjatu Naczelnej Rady Ludo­
wa’ z dnia 6 iipca 1919 r. o organizacji tlur pośred­
nictwu pracy (Tyg. Urz. Na 29 str. 148), zarządziło Mi- 
ristersU.ro b. dc. 'pruskiej rozporządzeniem z dnia 
14. X.9"1 r. żc  sprowy, należące no poradnictwa pra­
cy, załetn/iają państwowa urzędv pośrednictwa pracy; 
dla por/idtów wiejskich w siedzibie starosty pod Jogo 
klerownicifteiii, a dia powiatów miejskich W siedzibie 
I poa kierownictwem prezydenta miasta (burmisbza),, 
Zakres ozlaiania państwowego pośrednictwa pracy roz­
ciąga sią na cały powiat

Gdżis ze szczególnych powodów zajdzie potrze 
ba utworzenia cjrogiego jeszcze w powiecie państwo­
wego ui sądu pośrednictwa pracy, tarn rozporządzenie 
Ministra b. dzielnicy Pruskiej określi terytoi jalną wła­
ściwość ic ;jc  urządu. Kierownik tego urządu podlegać 
będzie służbowo I osobowo właściwemu staroście (p.e- 
zydentowl miasta, burmistrzowi). \’

Do zakresu działania państwowych urzędów po­
średnictwa pracy należy:

. a) przyjmowanie zgłoszeń zapotrzebowania pra­
cowników,

b) wynajdywanie zatrudnienia dla poszukujących
prascy,

po rada przy wyborze lub zmianie zawodu, 
udzielanie Informacji o krdjowych stosunkach 

zarobkowych,
ęj udzielanie przyjmującym pracą zaliczek n « 

jbodrót do miejsca Ich pracy,
.*) zbierani! i zestawianie dat, s*etystycznych, 

dotyczących rynkóm pracy, -
g) nadzór nad działalnością wszystkich prywat­

nych biur pośrednictwa pracy oraz opinjowanie wnio­
sków o zezwbleniu na prowadzenie p-zemysłu pośred­
nictwa pracy.

Ogólne kierownictwo oraz r.adzór nad działal­
nością peńsiwcwych urządów pośrednictwa pracy fta- 
lę ty  do zakresu dz!aiania wojewody.

OsoLiy; które w myś! rozporządzenia Kon.irzrjatu, 
Naczelnej Rady Ludowej z dnia 24. tze fycą  19.19 r« 
ć obowiązku zgłaszani? zapotrzebowania wszelkich 
icategorjl pracowników (Tyg. tirż. Na £5 str. 131), wpro­
wadzonego poza fc. linją dema-’kavyjną rozporządzę- 
fjiewi z dnia 24 lutego 1921 r. (Dz. Urz; NŚ i5. pyz. 137) 
oboviiąranc są dó zgłaszania zapotrzebowania 1 zawia­
domienia o przyjęciu pracownika, bez udziału urządu 
pośrednictwa pracy, winne wypełnić to zobowiązanie 
niezwłocznie po stwierdzeniu zapotrzebowania wzgiąd-

50 pracowników, jest obowiązany na wezwanie wlaści« 
weęjo państwowego urządu pośrednictwa pracy wystać 
do tego urządu w ciągu 24 ^odzir. od chwiri otrzyma­
nia wezwania,—zawiedomienie, ilu pracowników za­
trudniał przez ostatnie dwa tygodnie; załączyć wykaz 
jjuż zatrudnionych ciążkc poszkodowanych łnwziidów 
wojennych z odpisami orzeczeń komisji wojskowt;- 
takurskiej a uznaniu wymienionych inwaiidów za ciąż- 
ko poszkodowanych óija z ;wskazać, jakie rodzaje pras­
cy saoł’a uje tym Inwalidom, którzy winni być do ua- 
nego zakładu je.szcźe przyjąć! celem uzńuałnlenia 
ogólnej liczby, odpowiadającej przepisom § ? niniej­
szego rozporządzenia.

Po otrzymaniu za wiadomienia, państwowy urząd 
pośrednictwa pracy wysyła do pracodawcy wezwanie; 
w którem wymienia sią Imiona I nazwiska inwalidów, 
polecanych orzez u rzą i Pracodawca obowiązany jest 
w ciągu siedmiu dni od chwfii wysiania tego wezwa­
nia przyjąć z pośród poleconych przez państwowy 
urząd pośrednictwa pracy tylu inwalidów, aby liczU. 
zatrudnionych u niego inwalidów zaćośćczynila liczbie, 
wymagane; r«rzez § I niniejszego rozporządzenia, 
O Ile pr/e i  tym terminem nie powiadomi państwowy 
urząd pośrednictwa pracy o przyjęciu do pracy innych 
ciężko poszkodowanych inwalidów.

Pracodawca obowiązany Jest zawjodomlć pa; 
stwgwy urząd pośrednictwa pracy o - każdero swclr.ie- 
ritjł inwalidy z chwilą wymówienia mu praCy.. Po otrzy­
maniu tego zawiadomienia państwowy urząd pośre­
dnictwa pracy wysyła do pracodawcy wezwanie, w któ­
rem wymienia sią imiona i nazwiska Inwalidów, pole­
conych przez Urząd.

Pracodawca obowiązany Jest w ciągu siedmiu 
dni od chwili w/słania wezwania przyjąć do pracy 
Inwaiidą z pośród poleconych, względnie w tynrże 
czasie zawiadomić państwowy unąd pośrednictwa pra­
cy p przyjęciu na miejsce zwolnionego innego ciążkc 
poszkodowanego inwalidy.

Pracodawcy, uchylający sią oó  spełnienia żądań, 
zgodnych r. niniejszem rozporządzeniem, ulegają; w b. 
zaburzę rosyjskim karze sądowaj ne podstawie art. 
138 kodeksu karnego rosyjskiego, w b. zaborze 
dustrjackim karze, na mocy rozporządzenia austr. Min. 
Spraw Wewnętrznych i Sprawiedliwości, tudzież Maj 
wyższej w-adzy poiicy'nej z d. 3C wrzaśnie 1857 (austr. 
Dr, U. P. Nś 198).

W b. dzielnicy pruskiej wezwanie dp pracpdaw-
-ęów  .wśltezaha -w 31  4 niniejszego rozporządzenia 

dokonywa na wniosek państwowego urzędu pośred­
nictwu'pracy właściwy starosta z jeimoczesnem z; gro­

nie po przyjęciu. pracownika.
Wyj 

ządzer
2 Unia 2d czerwca 1919 roku o obowiązku zgłoszenia

żenlerr. zastosowania §  132 ustawy o ogólnym zarzą­
dzie, kraju z d, 30 lipca 1P33 r. j2b. ust. pr. str.-195), 
(V & t  Dz. Uśl. B . P . M  U  e dn. 4 X11-021 r. pos m ) ,

/ymierzanie grzywny przewidziane W art. 2 rorr- 
porządzenia Kamisąrjątu Naczelnej Rady Ludowej  ro. , . . .  z
zapotrzebowania wszelkich kategorii pracowników (Tyg. 
£jrz. Ns 25 str. 131) należy do starosty powiatowego 
(starosty grodzkiego) właściwego ze wzglądu na sie­
dzibą przedsiębiorstwa, które ma obowiązek zgłosić 
zapotrzebowanie

Od orzeczenia starosty powiatowego (starosty 
fjod zk tego ) służy żen ien ia  do wojewody w ciągu dni 14.

Rozstrzygnięcie wojewody jest ostateczne.
Niezależnie od tago Jest dopuszczalne odwoła­

nie sią do' orzecznictwa sąd-wego, w myśl art. 10 ustę­
pu 2 ustawy z dn. 23 czerwcu 1921 r. o wprowadzeniu 
de:creCów, ustaw sejmowych i rozporządzeń Rządu oraz
0  dalszem uzgodnieniu ustawodawstwa na obszaizu
b. dzielnicy pruskiej (Dz. U. R. ?. 75 po z. 511).

Kary, wymierzone na zrredzie rozporządzenia 
Kontaarjatu Naczelnej Rady L.udowej z dnia ?A cze-w- 
ca 1919 r o obowiązku zgłaszania zapotrzebowania 
wszelkich kategorji pracowników (Tyg. (Jrz. 25 str. 
131), wpływają ".a rzecz Państwa.

Przedsiębiorstwo, zajmujące się pośrednictwem 
pracy, obowiązane są na żądanie przesyłać starostom 
(prezydentom miast, burmistrzom) statystyczne zesta- 
lwięcia posad zgłoszonych i uzyskan/cti za Ich pobred- 
inicjwem według osobnych wzo,ćw, których brzmienie 
ltśtłdi M ininer b. Dzielnicy Pruskiej.

Rozporządzenie ninlejsże weszło w życ ie  z dniem 
ogłoszenia. {Vlds D t. Ust. Jt, P. M13 z dn. 30.XI.ZJr, 
ffot. 6L 'h
Obowiązek zatrudniania ciężko podzkodc^ 

wan/ch inwalidów wojennych.
Na zasadzie art. 55 i 58 ustawy z dnia 18 Tnarca 

1921 r. o  zaopatrzeniu Inwalidów wojennycli i Ich ro- 
dzin, oraz o ceopatrzer-k'. rodzin po poległych i zmtr- 
tychi których śmierć znajduje sią w związku pnyczy- 

, nowym ze służbą wojskową (Dz. D. R. P. r. 1921 Wa32, 
poz. 195)' zarządziło Ministerstwo Pracy 1 Or.ieki Spo- 
lecznaj oraz M'.nisters:wo b. dz. pruskiej w porozu­
mieniu z Min. Spraw Wojskowych i Min. SirarLu roz- 
jpr2ądzeniem i  dn. 15-X1-921 r. cc następuje:

Pracodawcy w rolnictwie, przemyśle, handlu i ko­
munikacji r.ie r  ogą się uchylić od zatrudniania na 
każdych 50 pracowników przynajmniej jednego inwa­
lidy AYojennego ciężko poszkodowanego w rozumieniu 
art. 9 ustawy o  zeopainer.iu  inwalidów wojennych
1 ich rodzin.

W ceiU określenia liczby pracowników, zątrudrtió- 
nycb poszczególnych pracodawców, w znaczeniu 
ninleJsSŁCO "jaragrsfa, należy wziąć pod uwngę wszyst­
kie osoby, pracujące w nakładach, należących do je­
dnego i *egr» samego przedsiębiorcy w obrąbie pow ił- 
ta, jezel! zakłady te są jednego rodzaju.

Każdy precedawca, saundrlający conajtnnłej

s t o H i s a  f f r z r o o o A .
—o—

I  MINISTERSTWA KOLEI ŻELAZNYCH.

Ministerstwo Koiei Żelaznych zawiadamia, itt 
wobec zmniejszenia sią w stycziiu  zapotrzebowania, 
wagonów jiod przewozy ładunków aprowizacj jnych ko­
leje polskie mogą dostarczać zwiększoną Ilość wago­
nów krytych (ile Innych transportów. Pożądane by ij* 
by zatem wyzyskać tę sytuację dla przewozów siew­
nych, przemystawyc.h, materjałów budowlanych i t. p „ 
których ?;yko.nanie zamierzone w miesiącach następ­
nych, a które mogą być przyspieszono Ministerstwu 
Koiei deiazi cn zaziitcza, że wobec niewystarczają­
cych Ilości tenoru, wogóie przy oczekiwanym na wioś 
r.ę wzroście przewózów aprowizacyjnych zomje nie

Okólnik Prezydenta Ministrów, .
Prezes mlnistiów wydał okólnik do wiaaz cen­

tralnych;
„NiejeduoKrotnie zdarza sią, że osooy prywatne 

w pismach, wnoszonych do władz i urządów państwo­
wych, używają sposobu wyrażania się,, nie licującego 
z godńóścią nrładzy iub urzędu, a nawet stanowfeccgo 
w?rost obrazą dla danej władzy ittb possctagóinych Jej
o -gaaóv ,

Wypadki takie świadczą o osłabieniu w społe­
czeństwie, a przynajmniej w niektórych jego  starach, 
autorytetu władzy, tolerowanie zaś icn w n.zyszłoścl 
p dkopać może w oczach społeczeństwa powagą urzę­
dów państwowych, a tern samem utrudnić spełnienia 
Ciążących na nich obowiązków.

tlstawy karne, obowiązujące we wszystkich dziel­
nicach Rzeczypospolitej, zawierają postanowienia kwa­
lifikujące tego rodzaju wystąpienia do władz i urzędów 
państwowych, jako karygodne i ścigane u»urzędu. Art, 
154 usraWy karnej, oscmiązującej w b. naborze rosyj­
skim, par. J85 i par. 196 ustawy karnej dla Rzeszy nie­
mieckiej, właściwej _d 15 maja 1871 r. dla ziem b. dz. 
pruskiej, oraz par. 487, 492, 4SŁ powszechnej austrjac 
kisi ustawy karnej z 2~ majn r851 r., arL 5 ustawy 
z 17 grudnia 1S62 r. (Dz. U. P, sustr. 8 -  1863 r.). 
obowiązujące na obszarze b, zaboru austrjackiego, da-

ią gwarancją zabezpieczenia w sposób dostateczny Aut­
orytet-.! cuadzy przed uchybieniami Jesnosisr,

Proszą przeto o  wydanie urzędom podległym sro- 
aowneno pouczenia oraz żarządzenia, aby rszelkie 
»  nieodpowiednim względzie, obraźliwym tonfe reda­
gowane korespondencje osób prywatnych do władz, 
skierowywano niezwłocznie do wiaściwych urządów 
prokuratorskich dla ustawowego ścigania.

Wszystkie urzędy państwowe przestrzegać winny 
zasady, że ahrma ich powagi jest ich obowiązkiem, 
że każde zwrócenie sią do władzy icitKurządu państwoc 
"veqo, c  ile przebrać e granicą dozwolonej krytyki, po­
stępowania władz, iub ubliża powadze urządu, spotka 
sią, bez wzglądu na osobę I stanowisko społeczne,ubli­
żającego. z odpowiednią represją karną.
Polski“ N r. 30 ś dn. 7-11-022 r j

Zmiany w Skarbowe) we Lwowie,
Na zasadzie ert, 15 ustawy z dnia 311'pcal919r. 

o tymczasowej organ:zacj; władz I urządów skarbo­
wych (Dz. 9i. P- P- W* ® . poz. 391) arac w uzupelnie- 
nli § 2 rozporządzenia wykonawczego z dnia 27 kwiet­
nie 1921 r. (Dz. U. R: Ps Ns 4i, poz. 254) zarządził Mi­
nister Skarbu, rozporządzeniem z dn, 25-X-92? r.

Wydzielenie z zakreuu działania wydziału iii izby 
^kaibowej we Lwowie sprav/ emerytalnych ustanowie­
nie dia nich przy tejże izbie odrębnego'wydzia?u VII 
.Err.er-itainego". (V ida  2)g. Ust. 11, P . 91 c dnM 

r. jfW- OiMiJ.

23-1-1922 r.
ODPOWIEDZIALNOŚĆ KOLKI,

Ministerstwo Kolei .Żelaznych komunikuje:
Z dniem l lutego koleje polskie przywracają cał­

kowitą odpowiedzialność w razie zaginięcia, biaku, tuo 
uszkodzenia przesyłek towarówych.

Zarządzenie to usuwa czasowe ograniczenie tej 
odpowiedzialności, wprowadzone z rcaragi na zniszczę 
nie urządzeń stacyjnych, brek technicznie sprawnegc 
taboru i dezorganizację transportu, sprowhrizone przeł 
woinę i jej skutki. Ograniczenie to wyrażało się W u 
staleniu pewnych maksymalnych ńorrr oeszkodowania 
za straty, starowiących w czasach ostatnich 59 mk. za 
1 kg; w agi czyli pół miljona marek za wagon 10-t-ir- 

'inowy. flezko rriek dis wielu towarów, masowych, jak 
węgiel, zboże, drzewo i t. p. norma -a ponrywi całko­
wicie wartość !ch rzeczywistą, to jedpak dla większo­
ści ładunków bardziej cennych podobne bgrenlczenię 
norm odszkodowanie mogło być dotkliwe.

Nie ograniczając sią do "przywrócenia całkowitej 
odpowiedzialności, Miniśtersta/o Kciei Żelaznych, świa­
dome poważnych skutków finc.ns&wycii tego zarządze­
nia c .r  nolei, wjglądnie dla Skuibu Państwa, przed- 
sięb.aio w porozćr.iiKniu z Ministerstwem Sprzw We­
wnętrznych szereg środków, mających ne celu ochro­
nę przesyłek towarowych tak podczas przewozu, jak 
pridcząs przeche«yu«rt;a na stacjach i zapobfeitrde' 
w ter sposób ich kradzieży i uszkodzeniu.

Dó środków podobnych należ-;: Iionwojowanta 
. poć ągów przez poiicję uzbrój :ną.. zorganizowagle na 
stacjach wzmocr.iorych patroli, utworzenie organów 
wywiadcwćzycij, premjowanle funkcjonarjuizów kolejo­
wych 1 policyjnych za wykrycie lub zapobieżenie nad­
użyciom, wreszcie odbudowa składów oraz ogrodzeniu 
I oświetlenie placów, skłuęów i miejsc wyładunkowych.

Ponieważ urzeczywistnienie zarządzeń powyż­
szych wymaga dużych nakładów, nieprzewidzianych 
przez budżat, przeto w porozumieniu z Ministrami 
Skarbu oraz Przemysłu i Handlu, M’nlsterstwo KoieJ 
/.elaznych wprowadza, równocześnie z przywróceniem- 
całkowitej odpowiedzialności koiei, esobną opłatą do- 
geŁkoWe „na wzmocnienie ochrony przesyłek/ pobie­
raną od wszystkich :adunkó.v towarowych w w ysok o  
ic i 10% przewożonego przy* przesyłkach arabnydr 
i półwagonowych, oraz 5% — przy przesyłkach calo- 
wagonowych.

Przypuszczać należy, że drobna ta względnie o- 
płata w znacznej większości wypadków niższe od prs« 
mji, opłacanych prywatnym spółkom ubeZ(.ieczoTjio.. 
wym, nie zmniejszy w opinji szerokiego ogółu donio­
słości zcsaónicżeg-* zarządzenia, jakiem jest przywró­
cenie coikowitej odpowiedzialności itoiei. {„Monitor 
P o ls k iM  .18 s dn. 23-1 1922 r.).

ZAGRANICZNA TARYFA PACZKOWA.. ®
Stosownie dc rozporządzenia Ministra Poczt 

i Teł. z dnia 2i grudnia 1921 rj L. 8440,V! w sprawie 
naprowadzenia v/ymlany paczek z zagranicą (Dz. (J.'_ 
Nr. 2 z 1922 r. poi. 3) wydano .zagraniczną taryfą 
pączkową, która obowiązuje w całej Polsce od dr.,a 
1 lutęgo 1922 r. Z dniem tyrr podjęto przez to ruch 
pączkowy że  JSzysUleml krajami, wyszczególnicnemi 
v  taryfta -jaczkowej. Dotychczasowe opłaty za pac ki 
do Austrjt. Czechustowecji i Szwajcarjl z d. 31 stycznia 
1922 r. tracą moc obowiązującą. Taryfą polecono do­
kładnie uzupełnić dodatkowemf ogłoszeniami; za mylne 
zaś pobierąnle opłat od paczek zagranicznych odpo­
wiedzialne będą urzędy rcudawcze. Zagraniczną taryfą 
pączkową wydano jako załącznik do „Dziennika tlrz. 
Min. Poczt. I Telepr." Nr. 4 z dn. 28-1-1922 r.).

UŻYWANiE SAMOCHODOW POW. URZĘDÓW ZDROWIA 
PR iZ  POLICJĘ,

Podaje się ;resć Okólnika Komendy Głównej P. P. 
Nr. 133 x dnia 16-l-j9Ź r.:

Po porozumieniu się Ministerstwa Spraw W ev- 
nątrznycli ł  Ministerstwem Zdrowia Publicznego (pismo 
B. P 23i6 z dn. £7-Xli-21 r.) ustalony zastał następujący 
tryb używdnia przez wzędy policyjne w razach ko­
niecznych samochodów M|ńisterslwa Zdrowie. Wobec 
tego, że organa Policji Państwowej nie zawsze rozpo­
rządzają dostatecznie środkami lokomocji, k<ióre w wieiu 
wypadkach nagłych n. p. dia pościgu za bandytami, 
mogloDy im być pomocne dla osiągnięcia celu, mszli- 
wem jest posługiwania się samochodami powiatowych 
Urzędów Zdrowia w wypadkach nlecierpiących zwłoki 
gdy w danym momencie nler;d innego środka loko- 
mocił. Żądanie Komendy Poiicjl natychmiastowego 
oddania do jej . dyspozycji samochodu Pow. Uńt,

/
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Zdrowia, winne i»yć Każdorazowo ę^iedstawicne ' laka- 
rzówł powiatowemu, który zależnie oJ.nagieśd pctrjeb 
sanitarnych, może żadania to uwzględnić: Łub uchylić, 
.Wsiąc w wypaJhu ostatnim ca>ę oJpowlećziutuość 
na sioiris .przed władzami przctożoneriij,'

ODSZKODOWANIA WCłJENNE.

’ iSIuro Prasowe Mi-jisteiStwa Skarbu komunikuje;, 
Powołując, się na komunikat, ztiirieszrjony w j,M»ni.to-. 
łza  i^ o W s i*  z dn. Z-go września. 1921 r. Nr. .399 
w sprawie pretensji osób prywatnych 1 instytucji 
o odszkodowania wojenne, .Mioiste-stsw Skarbu wy.- 
ja in it ponownie, *ż« akcja ustalenia strat wojennych, 
przeprowadzona przez Komisje szacunków* z ram ®* 
nia Głównego Łlrrądu Likwidacyjnego, miała na c e l j  
jedynie określenia wysokości pretensji do b. rządów 
Zaborczych, wz.giedni" okupacyjnych, bynajmniej zaś 
ńie nakłada na Skarb Tańsfcwa'obowiązki. pokrywania 
tych strat, poniesionych przez osoby prjfwatne lub 
Instytucje, \ o  oec czego zWraćaniii się df łych spra­
wach do Mirrstnrstwa Skarbu o wypłatę cdsckóddwa- 
n i® iub o udzielenie zaliczek na nie jest bezceicwe 
Na podania w powyższych sprawach Ministerstwo 
Skarlej «  przyszło cl odpowiadać nie bodzie,
&r Polaki1' Jfr, SI z dn. 26-1-92% r, '

PRZEDŁUŻENIE TERMINU SKŁADANIA DEKLARACJI.

Na mocy art. 2 dekretu x dn. i i  stycznia 19' i  r. 
c  utworzenia "Głównego Urzędu Likwidacyjnego- (Dz, 
Pr. P. P. Nr. l i ,  poz. 132) celem w/ii? unia ■ p o s ta w  
wioń art, X., XV oraz działu IV załącznika nr. 4 Tnik 
talu nokjf-: między Polską a Rosją i Gkiatną, po dpi ■ 
sanego w Rudze dn. 13 marca 5921. 'Dz. Ust.- ' - ł  P. 
Nr. 49 poz. 299), zarządzi! Prezes Głównego Uraędtł 
Likv/idacyjr,ego rozporzędzehietn' z dn. t i . f - l,22 r, 'wy* 
danem w porozumieniu Min, Spr. Wewo. że termin 
składania deklaracji, wyznaczany w-% 10 rozporządzę" 
nic. Prezesa Głównego Urzędu 1-ikwldaeyjnegc, z dnia 
12 sierpnia 19£3 r. wydanego w psjp.|urflicniu z Mini­
strem dpraw Wewnętrznych ..w przedmiocie rejestracji 
rrierja, wywiezie naa® dó Rosji lub Ukrainy .„Monitor 
M ik i *  z 1921 r. Nr. Sb2 'poz; *68), a pręjułi.użony roi? . 
porządzeniem Prezesa Głównego Drzpda Likwidacyjna* 
go  x dnia 2LS listopada 192’  r„ do ' I lutego 1Si22 r. 
n.,Mon tar Polski* z 1321 r. Nr. 271 'por:, JU4) przedłu­
ża się da dola 15 marca 1922 roku. PiUki*
Nr. 20 z dn. 2B-Ir88g ■?.).

ODESSANIE DEBITU KOĆŻKłWEGO.

Na mocy rozp" rządzeń powołanych- wiadf łakur* 
łany Jest przywóz ‘ dc Azplitej Polskiej, rozszerzanie

w kraju i pnew óz zagranicę następujących czasopism 
' i broszur: *

1) „Soboma Uk.-aii:a“, czasopisma, zadawane­
go  .niewiadomo gdzie, w języku ukraińskim.

2) „ChiiborebskE Ukraina ritt 1920-21 Zbimyk II, 
Ili 1 iV “,broszury wydanej wWtedmuw języiiu ukraińskim,

3) '■„Deiżawa i rd-vnlucja“ (ILrinaczfeme ukr. przer? 
U dana), biosznry Lenina, wydanej w Nowym YoikU 
s  Języku akiaiA»xtan (D ziem ik  Urs, M in . Poci i  i  Td , 
M  \% s di>„ l i - l  1923 r.).

OBRONA GOŁĘBI POCZTOWYCH.
Ministerstwo Spraw Wojskowych zwróciło się do 

Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z prośbą a wydanie
c.dpo.wifidnich pouczeń i zarządzeń, mających na celu 
ochronę hodowli i tresury gołębi pcczliwycti, której 
vr.Łasto»cwaniu, jako środek ląćznośd wojsk, odgry­
wają niezmiennie ważną rąlę podczas wojny. Gołębie 
5tQCztó<ve były podczas wujny światowej używane Wffi 
wtzystkicn arnijach do utizymywanła kontaktu między 
e tp la ą M l e z o i ^ m i ,  a ich przełożonymi dowództwa­
mi i oddawały zawsze znakomita usług!, zwłatzeza 
w sytuacjach trudniejszych., w. których skiltkiem dzia­
łaniu ognia nlaprzyja^elskteaa, zawodziły zawsze Inna 
ftrodki łączności.

Wskutek tego Ministerstwu Spraw Wewnętrznych 
reskryptem z dnia 9*Xi J92I r. L. 1107 podaj® do ńig. 
dtejbości, m.

!1 pojpu^zzzanie, pi zyłspywaaie i p> iy  wlaszcziS" 
nie sobie wogóie gołębi, 2  w szczególności poczto- 
wyciu, czy to wojskowych, czy też należących do to­
warzystw prywatnych, legalnie (siniejących, jest surowo 
zabroni o nem i kzrane będzie wadlug istniejących asL-w 
karnych.

2) ze wzgiędsi na kotiterzność schrony armji.. 
i Państwa pteed sirstams gołębi pocztowych,’ nalaiy. 
we wszelki możliwy i doswoiony ?.-posćB tępić ptactwo
drapieżne.

Z tego  pewodu będą w wypadkach nadużyć pi.d
5) wymienionych, winni beawaiuukowó pociągani do 
W F «fl< d il«rn d ic t  ■ f& w kM  okr. kmdy i  fc  mć£womsf 
M  l2  f  dn. 3 5 -Z I I  m d  /.),

GNicWnŻWiEMIE KART ZWOLNIENIA Ł KOM. PRZE* 
GLflOOWEJ W SŁONiM lŁ

Dów. flka^g. Korpuss? VI v;e Lwowi-a rczkazem 
*  d « i*  GćJCI <921 v. Ł  74;:S3/Si,-ząwiadarnła, żd w •Ko­
misji ; Prżeglądowo.jekffrskjflj w .liionimie zginęło j?  
czystych „Kart zwolnIeni;i“ , nc których były . odbitki 
okrągłej pieczęci 1  orferc i napisem „Powiatowa K6 
menda Dzupcinieil Grodno — GródzieAsIdr-jgo’ p, p.*

a w prawym rogu u góry następujące numery: G39, 
340, 641, 355, 856, bd/. S6G, S7-J, 071, 872, 373. -874, 875, 
87S, 877, &78 i 879.

Nlniejszem unieważniam wszystkie wymueniono 
karty zwolnienia. ^

Każdego, kto posiadałby jednę z- tych itart, na­
leży oddać w ręce Policji Państwowej.

Szaf Sztabu (—) Rylnki m.p. pułk.
(R os i. 'ikr. kmdy I.P. a aLaniiJamieie Nr. BO 

mt. -S-XI1-931 r.}

DNIEWAżINIENIE PIECZĘCi STAROSTWA W SAMBORZE.

Dnia 25 listopada 1921 roku skradzioną zest-ai* 
z przedpokoju biuro prezydjalnegr. Starostwa w Sam­
borza okrągła pieczęć urzędowa 37 mm średnicy z or­
łem Jagieł ońskim. Z® względu ns tc, źe odnośne in­
dywiduom, któr® v.’ nieiegalny sposób w łosiadanle 
tej oleczęci przyszio, rr.oće je j nadużywać w rozmai­
tych celach, pizeto oznajmia się, że wszelkie, z pie­
częcią tą wygotowane akta i dokumenty w ydaje pc 
dniu 24-Xi 1921 r. są nieważne i fałszywe. Wydano 
przeto polecenie, aby na akta rzeczone zwracano ba- 
czng uwagę I w razie przydybania takowych, kwesitjo- 
rpwauo je  1 odsyłano do" Starostwu w Samborze. 
(Rozkaz okr. kmdy P .P . w Esv kamie, MJ 7 ? dn. MU*S 
i m  r ).

UNkEWAŻWENIA.

tlnieważniońo: I )  Kartę urlopową, wystawioną 
pi zez P. K. P. P. w Zaleszczykach aa nazwisko poste­
runkowego Junga Józefa, z ważnością ód 27. XIL23 r, 
do 4. Lk2 r.c a zgubioną prztu tegoż w rzr.sle swego 
urlopu w gm lnL Narajowię. 2) Książitę służbową post- 
LubawińsbiisgB FIcrjana z P K. P. Pr w Zbarażu, oraz 
książkę pocztową pbśiejrunku Dobrow ody zagubioną 
przez wyżej wyinienionego w dnia 23 Xil. 92' ,r. w cza­
sie podróży ze Zbaraża do Dob-cwćJ. {R  zkcc Qkr. 
£may ir\ p . w Tarnopoli*, N r. 3 a dn, 10.1.922 r j

ZAGUBIENIE DwWODÓW.

Komteura Inspekcyjny Komendy Okręgu, Resz­
czyński flłeisssnder, zagubi! łaświaderenie Komendy 
Okręgu, stwierdzające p&Inienie przez te : c? obcw iąz-, 
ków Komisarza Inspekcyjnego oraz pismo Komendanta 
Głównego P.P., lezwaiającę rr.u na poste,tani® broni 
myśliwskiej. (Rozkaz okr. landy P. P. u RuMinie N r, £r 
«  dn. 2T-I-932 r.},

sS

PIUS XI.
Dnia to-cjo Jutćigo b. r. Conc'1ave wybrać uS 

Paptoża kardynpfa AchiSlesa jRatti egOj który . 
przybrał imię Piusa Xi-c;o,

Dzisiejszy F? piat urodził s!s} 1857 r. w De- 
s:o kału Medjoianu. Po skończeniu pełnega 
kursu girtńflsjuw. liceum t sarninargum Jucho- 
wnego, by.1 profisorem w liceum przygói-łwa- 
wczem do seminarium. StMdja wyższe, odbywał 
w Rzymie i ^trzymai, tbktoras fiiosofji, teolo- 
gji i prawa kanonicznego, posŁern iiył wyświcj” 
eony na kapłana w r. 1879,

W r. 10?2 zostai pfofe.sort/:! jtj& io# do-, 
^matycznsj i wymoiYy kościelnej w śeniinarjuim 
ducłiownetn rr.edjolańakiam, w r. zaś t8«8 *rwedl 
Jo „kolegium doktorów" p r z y . sławnej, płerw« 
szej po watykańskiej bibljatece medobńskiej, 
zziłożonej w r, 150® przez kardynała Fryderyki 
Boromeusza.

Kłjlesjum to, rnajćjce w swoim, czasie itr
kich uczonycli, jak Murożori, Mai i Ceriani, po 
którego śmierci ks. P.cM«iss Ratii- został' pre­
fektem tej bibłoreki 3 prze* 25 lat' fu praco-1 
<svał, ma za zadanie opiekę pad różnemi dzie- 
terńi przebogatych zbiorów, i fryelawnictwa uczo­
ne źródeł. Jecfeoc feśni-u -wykładać język he­
brajski \'i seminarjum.

W r. W12 paple? Piuv X mianował uczo­
nego profesor? wicepru/aktem bibljoteki waty­
kańskiej, a po ustąpieniu prefekta, .słownego 
uczonigo, O. Eiroiego w T314, jej prefeLlern, 
zaś zmarły papież Senedykt XV pntale;?: do­
mowym, kanonikiem kepi-uły bazyliki watykań- 
sltiej i protonotariuszem spostołskim,

W maju w r, 1918 został mifeoisiany wizy-1 
wtórem epostirtekira na Pislćke,,' w r. zs.ś 1919, 
waia 10 czerwca, aKybiskupit.m tytularnym 
sałjpaktańskim (obecnio Leponiić-) i auncjuazeu. 
s«zy rzad?łe Rzeczypospcaitej,

Dnia 2Ł poidziemika T.91S ręfea był kon­
sekrowany no b skupa przez ks. arcubis.kupa 
warszawskiego^ obecnie jego wyborcę, kardy- 
si-'z Kakowsklago.

Dn. 19 kwietnia 1921 r. mianowany zosfcat 
arcybiskupem medjoiańskim, 4 czerwce opuścił 
Polskę. Mieaługo potem, dn. 6 czerwca 1921 r, 
'wszadł do fw. kolegium, 4 -aR prędkiej 
śmierci Benedykta XV, zasiadł W konklawe, 
skąd wyszedł jako Papież.

Nowy Puplai nas. zna. Patrzył on na- Pd- 
tk-h jej chwilacri najcięższych. Zarówno na
zakłcidańso wiród przeogromnych przeciwności 
furcdarfterńó^ pod gmach państwa, jak i na 
bchaterski wysiłek odparcia najeźdźcy,.; które­
go krwawy r^ka s ięga ła  juu bram stoilęy.

Zna jruev-rątpłiwie i nasze <v<idy; lecz znad' 
n?usSinas-ze niozaorzeczone.wartości, dające ‘tar? 
p iĘfiivó dn  pełn i' n ie za le żn ego ' by tu  pań stw ow e* ' 

. §o. Rozstrzygnięcia Watykanu wobec sp raw  
polskich spoczywaó odtqd oądii po raz pierw­
szy w  rękach człowieka tak głęboko znającócp 
Polskę, To daje nam ufność, będącą najsif- 
niejs^yrn 00 wodom radości, z Jaką boiska przyj* 
ur-uje wybór kardynała rtdifUesa Rattiego.

1! itiate M M  ■ 
I M  W  HlłM.

Polityka międĄmarcdowa idzia teraz po 
,lsnji wytężonych prac dyp!omfJtybżnych, fheją* 
cych na celu przygotowanie podstaw de przy­
szłej konferencji genueńskiej;

Wielkie zagadhionte tej międzynarodowej 
fariwjr zwycięzców ze zwyciężOiiymi, porusza 
oczyvv.iście wszystkie gabinety państw, wywc' 
Jiiju szereg wzajemnych zastrzeżeń, prs-c-: wstę­
pnych do porozumienia, wymiany riof, taj gc- 
rącżisowej roboty, która poprzedza ważne wy­
darzenia puHtycme,

. dŁi-.ny Zjednoczone zathowui,5 się tu z wiel­
kim chłodem i rezerwą, oświadczając, że nie 
wezmą udziału ofiejsinego w konferencji, c©̂  
najwyżej wyślą delegata, jak© milczącego ob­
serwatora konferencji.

Francjs poświęca swemu udziałowi w Ge* 
out sporo zastanowienia. Czyńi zależnym swój 
Ujfzial od szcTęgą. zastrzeżeń wstępnych, chce 
wpierw- Lstali-ź sprawę paktu gwarancyjnego, 
v/ którym chodzi c  ustalenie „casus beiii“ , chce 
F.nglję związać konkretnymi zobowiązaniami, 
ust wypadek ataku Niemiec.

Gdy zaś angielska racja Stanu irie zgadza 
«lę  *,ia objęcie traktatem gwarancyjnym zache*

dniej gfanicy Polski. Francja finalizuje umowy 
francusKo-poiskfe, pod jisiiiąc ostatecznie t.aklat 
handlowo-polltyczny z Polską, zapoczątkowany 
umową wojskeł/ą z ub, roku

Przy tej sposobności przygotowań ogóf- 
tiyeih do ko,if?rsncji genueńskiej, w rządacn 
pfiństw 'saropejskic.i następują pęwne orzegro- 
.powania. Gaii ist włoski podaje sisę do dymisji, 
na miejsce Bonomiego wysuv/aną była kaud/' 
iatura Nico5-°go, obecnie zaś misję utworzenia 
gabinetu obejmuje Oioiitti, co oznaczałóby nie­
wątpliwie wsróst wpływów o.? V«łoćhy sfer nr- 
gśęlskich. .

W samej ftnglji natomiasi polityki ob?c- 
nsgo premiera spotyka się z poważną krytyką 
opczycji. wysuwane już są nawet kombinacje 
nądu, któryby ewentualnie zastąpił obecnii 
dyktaturę Lloyd George'a, przyczem wymienia­
ne są nazwiska Chamberlaina I Gray^a, Jako 
przyszłych następców sterników poińyki w. bry­
tyjskiej.

Równolegle już z tą wielką polityką mię- 
dsynarbdową," idą fekta polityki mniejszych 
państw w Europie. V/ybpry wileńskie day tak 
zdecydowany obraz wo’.i > ludności ‘Jl/iiiańszczy:- 
ny, że 'po dymisji starego gabinetu, nowy rząd 
premiera Cfeiwanauskasa, zdecydował się na 
próbę portrumśa.ila się bezpośredniego obu na- 
rodćv-r w sprawie ustalania wz jemaych prer 
tansji granicznych, wprawdzie pte^sze wywia­
dy net nie stworzyły jeszcze 'esilnego gruntu 
pod konferencję po sko-iitewskc'., tecr, niewąt­
pliwie jast to jedyny dziś sposób uregulowania 
sąsiedzkich stosunków między obu naradami.

Osobną kartę polityki europejskiftj stano­
wi zagadnienie wschodu, pizyczem konflikty 
anaio-francuskie zciają się zbliżać do uzgodnie­
nia stanowiska Franci! i ftnglji w sprawie ure- 
gu owania kwestji grecko-tureckiej, zaostrzonej 
oitatric próbą iiidbWzacJl Buigarji przeciw 
Turcji.

Porozumienie w t£:I sprawia trzech rzą­
dów koalicyjnych, stworzyło tecy prawdopo­
dobnie te podstawy porozumienia ang4o-fran- 
cuskiego, którym ' oai wyraz Lioyd George, 
wznawiając w swej śwfeżo wygłoszonej mowie 
w Izbie Gmin, te akcenty serdeczności dawnej, 
k tó re  są zda się zwiastunami rzeczywistego 
ustalenia, na razie przynajmniej, wspólnej pc* 
lityki obu rządów.

Dr. Adam Brzeg,
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Ifroczyste święto w dniu 2-im lutego 
sprawiło, że sejm w ciągu cłeqó tygodnia 
odbył tylko jedno posiedzenia plenarne, a mia­
nowicie w dniu 7-ym b. m. Poruszono na 
nism sprawę wznoszenia gmachów szkolnych 
ś spra »ę  zreformowania ustawy o 8 godzinnym 
dniu pracy w ptzemyś a i handlu, Fr4.cz teqo. 
stały na porządki? dziennym sprawy wagi po­
mniejszej.

jPesiedzenie s dnia 8-go lutego 1928 rolni. 
Poseł Mendećson, jako przedstawiciel ży­

dów ortotodoksów, proiestovira? przeciwko ata­
kowi pa cnedery, dokor anemu przez posła ży­
dowskiego d . Schippe a. Posłowie Smulikow­
ski i Wożnicki domagali się jak najszybszego 
budowania gmachów szkolnych, bez czego nie 
noże być mowy o ufundowa iu szKolnictwa 
ludowego. Ta sorawa zalega od dwóch tai 
w sejmie. Za mało Jest także serr.irrarjów nau­
czycielskich. Manny tylko 44.000 nauczycieli, 
potrzebujemy zaś stu tysięcy, Imieniem mini* 
sterjcm skarbu p. dyrektor dsparta nentu Mi­
ku letki oświadczył, źe p. minister skerbu rozumie 
znaczenie tej sprawy, lecz musi czuwać nad wy­
sokością wydatków, ponieważ podług projektu 
dotychczasowego wydatki pa budowę szkół 
wyniosły by nr.iijard trzysta pięćdziesiąt milio­
nów marek w ciągu lat piętna tu* Psń wice­
minister oświaty Łopuszański protestował prze­
ciwko twierdzeniu jednego z posłów żydowskich, 
jakoby rząd chciał zdła^ ić szkoły żydowskie, 
albo rosyjskie na kresach. Natomiast nie poj 
zwcii rusyfikować ludności ci "rosyjskiej w szko­
łach, ? językiem wykładowym rosyjskim, jak to 
się działo w stosunku z ludnością żydowską. 
Następnie w drugiem czytaniu przyjęto" popra­
wkę do wniosku posła księdza Styczyńskiego, 
by czas oraćy w handlu wynosił dziesięć go­
dzin dziennie bez prz-wy południowej. Tę 
poprawkę postawił poseł 4yf» Potoczek. Po re­
feracie posła Żuławskiego przyjęto w drugiem 
czytaniu ustawę w sprawie zmiany ustawy z dn.
1 1 -go marca 1521 r. o załatwieniu zatargów 
zbiorowych w rolnictwie, poseł Bryl przedsta­
wił rezolucję, wzywającą rząd, by bezwzględnie , 
wykonywał ustawę z dn. ,?8 lutego 1921 jr« 
o  zaópatrywauiii ludności w drzewo opałowe 
po cenach maksymalnych. Ten wniosek przy- 
jęto 100 gbsami przeciwko 93 głosom.

Adam Nowicki.

VB.  A V Y

G o ó p o d a il c z ^

Handel z JtasJą.
Zagadnienie ustalenia stosunków handlo­

wych  ̂ Rosją wysuwa cię niemal na czoło 
najważniejszych spraw gospodarczych całego 
Świata.

Ni? uiega wątpliwości, że zagadnienie 
to będzie jeJnym z pierwszych punktów po* 
rządku obrad konferencji genueńskiej. Zanim 
się jednak te obrady rozpoczną, problem po­
wyższy sianie bezpośrednio przed Poiską.

Czynniki kierujące, zarówno państwowe, 
jjrfk społeczne, uznały, że, pozostawiając na 
uboczu względy natury politycznej, nawiązanie 
regularnych stosunków handlowych z, sąsiadem 
wschodnim jest dia Polski pożądane. Dlatego 
też Polska gotowa Jest przystąpić do odpo­
wiednich rokowań* mających Drzygotować gTunt 
do zawarcia umowy handlowej z Rosją,

Nie przesądzając możności rozpoczęcia, 
przebiegu, ani tembardziej, wyniku tych roko­
wań, zasadniczo przyznać należy, że zawarcie 
poisko-rcsyjsKiej umowy handlowej mogłoby 
być korzystne nie tylko dla stron obu, lecz dis 
ozdrewienia stosunków handlowych na ceł?j 
kuli z!emskieji

Nia trzeba zapominać, że przed wojną 
Rosja żywiła swojem zbożem znaczną część 
Europy, qłówn5e zaś Anglję i Włochy. Rosyj­
skie płody rolna zasilały rćwn eż inne kraję, 
mięazy innerni Niemcy* Wywóz romiczy Rosji 
wyrażał się przed wojną w sumie oko Iu 300

miijonów rub'5 złotych rocznie; z tej olbrzymiej 
sumy 600 jjhiljonów przypadało na sarre zbo­
że, tak zwane „ćhlębowe% to jest żyto 
i pszenicę. ,

Już. te liczby wskazują, że jednym z pierw­
szych warunków przywrócenia równowagi gos­
podarczej ne ku i ziemskiej, jest przywrócenie 
przećwcj^nnej wywozowej zdolności Rosji, cc 
nastąpić może, oczywiście, dopiero po Jej od­
budowie ekpnomicznej.

Tu właśnie tkw! całe jądro zagadnienia, 
Europa ętice i musi odbudować RoS.ę, do tej 
zaś Gdbuc.'ovy jest pożądany, a nawet nieo­
dzowny współudział Folski. PrzemysNowcy i kup­
cy ooiscy doskon?'" znają rynki rosyjskie. Wa­
runki handlu z Rosją, Jaj bogactwa na-Uralne, 
lunzi i stosunki. Przed wojną po!acv zajmo­
wali wiele wybitnych, kierowniczych stanowisk 
w przemyśle rosyjskim. Ponadto Polska zaj­
muje wobec Rosji stanowisko wyjątkowe ze 
względu na swoje położenie geograficzne i ̂ niez­
miernie dogodne tranzyto na zachód i ? za­
chodem Europy.

Ta właśnie tranzytowe względy są ko>zy> 
tne dla wszystkich: dla Europy, Rosji i Polski 
i one to przedewszystkiem wyznaczają Polsce 
specjalną rolę w przyszłej odbudowie Rosji.

Zaznaczyliśmy już wyżej, że Względy po­
zostawiamy ca uboczu. Nie znaczy to jednak, 
iżbyśmy o nich zapomnieć mieli na tem miej­
scu, jednak wysunąć na pian pierwszy poglądy' 
gospodarcze.

Z  S te li}.
Wybitną cechą ubiegłego tygodnie jest 

dalsza, stale utrwalająca się zwyżkę kursów 
akcji przemysłowych. Zastój na rynku papie­
rów dywidendowych, który trwał od kilku mie­
sięcy, zaczął już być niebezpiecznym cla dal­
szego rozwoju nasz-'go przemysłu. Nowo emi­
sje akcji napotykały ne przeszkody, zaufanie 
io  solidności fokaty kapitałów poczęło się 
żmnEęjszać. Obecnie nastąpi! zwrot, z powyż­
szych wzgięaów pożądany, nie pozbawiony je­
dnak również pewnych stron t-j?mnych, Oto 
w kolach giełdowych zwrócono już uwagę, że 
naszemi akcjami poczyna się interesować coraz 
więcej kapitał żagłahiczny; i że właśnie ze stro­
ny tego kapitału płynie coraz większy popyt 
na nasze pierwszorzędne papiery dywfdendowe- 
Na tan objaw należy zwrócić baczn*; uwagę 
naszych czynników miarodajnych, dopóki nasza 
waiuta nie wzmekni się dó tego stopniu, aże­
by nia było już możliwe rtaby w&nte pierwszorzęd­
nej. okcji polskiej z£... owo aobry, a nawet taniej.

Na rynku walutowym, poważniejszych zmian 
nie było. Zaznaczyła Się nawet pewna zniżka.

Również na giełdzie zbożowo-towarowej 
tydzień ubiegły n:e przyniósł większych od­
chyleń.

„  D o o s o t A  
S r j ą y  P o l i c y  j k y c h

$prawą bezpieczeństwa,
W zw:ązku m  wzrostem bandytyzmu i prze­

stępczości wogóla w całym kraju, w szczegól­
ności 7?iś w stolicy, W gabinecie dyrektora 
departamentu bezpieczeństwa publicznego i pra­
sy p, St. Uibanowicza w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych odbyła się dn. 4 lutego r. b. 
konferencja, Cotem omówienia sytuacji i środ­
ków zaradczych. W konferencji między inremi 
wzięli udział: p. o. głównego' komendanta po- 
Trćjt p. Hoszowski, prokurator sądu apelacyjne­
go p. Hubner, oraz zastępca prokuratora sądu 
okręgowego warszawskiego p. Kies, komisarz 
Rządu na m. st. Warszawę p; Borzęcki, repre­
zentant Min. Sprawiedliwości p. Akker, komen­
dant policji okręgu m. Warszawy p. Sikorski 
i naczelnicy wydział śledczego pp. Sonenberg 
i Kurnatowski.

Konferencja ustaliła, że istotnie stan bez­
pieczeństwa publicznego -w Wars’av.r?2 w zw!ąz? 
ku z warunkami powojennymi pozostawia wiele 
do życzenia, aczkolwiek nia jest tak zagrożony, 
jak to niejednokrotne przedstawiają alarmy 
ze strony opinji publicznej, Poważny sbrtt bez­
pieczeństwa i wzrost przestępczości, objawia­
jący się w napadach rabunkowych i morder­
stwach, wynika z przyczyn nstu:y socjalno go­
spodarczej, mianowicie z bezrobocia, demobili- 
„ecjł, repatrjacji i kryzysu gospodarczego.

W p!efwSzym rzędzie w związku z tern 
zachodzi konieczność .dokonywania należytego 
nadzoru nad rucham ludności. W zrozumieniu 
te* konieczność! i celem poparcia walki ze 
zbrodniami ma gruncie ustawowym Min. Spr. 
Wewn. wniesie do sejmu projekt ustawy o do­
wodach osobistych. Projekt tan zostił już przy­
jęty w 3  czytaniach komis?! administracyjnej, 
jest nadzieja, że sejm nada mu w czasie naj­
szybszym sankcję ustawy. Ażeby władzom bez­
pieczeństwa dać możność kontrolowania tucho 
ludności, Mirt. Spr. Wewn. opracowało i prze­
słało do Rady Mśniśi-ćw również drugi projekt: 
ustawy meldunkowej, ustaiającej odpowiedzial­
ność w drodze administracyjnej osób, obowią­
zanych do prowadzenia meldunków, niedosta­
tecznie ściśle przestrzegających odnośnych prze­
pisów.

Konferencja ustaliła, te znaczna ilość prze­
stępstw W' zakresie rabunków i kradzieży, do­
chodzi do skutku, dzięki niedostatecznemu do-, 
zorowi oło ruchem mieszkańców i dsód obcych 
w domach. Na p; zyszieść wobec tego, organy 
prokuratury i policji w wypadkach zameldowa­
nych przestępstw, zwrócą specjalną uwagę nu 
dozorców domowych, oraz należyte Spełnianie 
przez nich obowiązków stróżowania demów.

W dalszym ciągu stwierdzono, iż stan cez- 
pieczeństwa publicznego pogorszył się -marinie 
wskutek zbyt małej ilości funkcjonarjuszćw po­
licyjnych Warszawa posiada mniejszy kontyn­
gent ' policji, niżeli za czasów okupacyjnych,’ 
pTzyczem 50°/a tego kontyngentu oderwbny jest 
ód właściwych swych obowiązków i pełni funk­
cje natury administracyjnej, wartowniczej, kon­
wojowej, doręcza ewlzacje sądowe i skarbowe. 
Fatalnie na sprawności policji odbija się brak 
dostatecznych kredytów dla celów wywiadu 
policyjnego, zarówno prewencyjnego, jak i re­
presyjnego. W dodatki}, w związku ze stczup* 
łem uposażepiem, me się do czynienia z ciąg­
łym ruchem służbowym w policji, w konsek­
wencji czego władze policyjne rozporządzają 
eleirantsm surowym, niedosłatecz iie wyszko­
lonym. Fozatsrn ze względów dyscyplinarnych, 
w .roku ub. zwolniono w samej Warszawie 383 
funkcjonai-juszów, 150 utraciło posady ze wzgłę- 
d5w sanitarno-iekai&ksch, razem około 257# ca­
łego skłaou,„_______________________

Zarzuty nieudolności i bezczynności, sta­
wiane naszej policji w prasie o tyle są njesłu- 
S 'n «. iż policja ta ponosi znaczne ofiary, za­
równo w wysiłkgcti. czynionych przez się, jak 
w zabitych i -aunych, W samej V/urszaw:a 
w r. ub. było ?3 funkcjonariuszy rannych, 1 za­
bity, w Małopolsce 34 zabitych, ogólna zaś. 
liczba rannych i zabitych policjantów w całatn 
państwie za rok ubiegły przekracza sto kilka­
dziesiąt osób. Wyniki zaś akcji policyjnej za 
ub. też należy uznać za dodatnie, gdyż na 13 
krwawych nspadów, jakie miały miejsce w <o- 
ku ub. w Warszawie tylko 3 są dotychczas 
niewykryte. . Konferencja zejęła się następnie 
rozważaniem tych środków, jakie należy przed­
siębrać, celem jeszcze intensywniejszego zwal­
czanie przestępstw i napadów rabunkowych. 
Postanowione zwrócić uwagę na należyty sy­
stem pbtroiowarla. Oprócz patroli pieszych 
i Konnych będą wprowadzone w miarę rosia- 
danych środków, na wzór zagranicy, specjalne 
putrole na rowerach, oraz udoskonalone pogo­
towie. samochodowe. Ko misa z Rządu na m. 
st. Warszawę ma zwrócić uwagę na usunięcie 
z Warszawy elementu napływowego, nie mają­
cego w stoiicy stałego zajęcia. Konferencja 
zwróciła uwagę I położyła nacisk na koniacz- 
ność odciążenia policji od funkcji, które nic 
wspólnego z bezpieczeństwem publicznem nie 
mają i przekazania fur.L ji wartowniczych, awi- 
zacyjnych i t. p. odnośnym Ministerstwom, 
a więc Skarbu, bądź SpJaw!ed!iwoś;i.

Wreszcie kierownik Gd Komendy policji 
zapowiedział zastosowanie szeregu środków, 
zmierzających do przeszkolenia surowego rriac 
terjału, calem dostarczenia fachowych funkcjo- 
itsrjusźćw dle poiicji śledczej.

Otwarcie II szkoły dla przodowników 
w Łodzi.

Na oolecenie kmdv głównej P. P. komen-
dą okręgów P. F. w Lodzi organizuje oddzielną 
szkołą okręgową d!z- przodowników, przezna­
czonych . wyłącznie dla wyszkolenie niższych 
funkcjonarjuszów okręgów: wołyńskiego, pole­
skiego i nowogródzkiego. Do szkoły tai mogą 
być prcvdzielsni równ eż pczodowricy, względnie 
posiadający odpowiednie kwatjfikaęję starsi’ po­
sterunków1 i pos erunkowi łódzkiego okręgu, 
którzy wyrażą zgodę i chęć pełnienia służby 
w jednym z wynusmunycij o Kręgów.
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SPRAWY ZąGRA^iCZME,

, WyMr Papieża dokonany został ostatecznie dnia 
S b. m.. rano w siódmem z kolei głoscwańiu. Obrano 
b. nuncjusza w Polsce, kardynały Achillesa Ratti, który 
przyjął smlę Piusa Xi.

Utrajk kolejowy, który objął całe prawie Niemcy, 
ih ‘ i f »  się końcowi na skutek znacznych ustępstw, po­
czynionych przez rząd w stosnnku do strajkujących 
k iejarzy. Natomiast strajk pracowników miejskich 
■* Berlinie trwa w dalszym ciągu w całej oelni.

Prezes ministrów włoskich Bonomi podał się wi ar 
»  całym gabinetem do dymisji. Misją stworzenia no­
wego gabinetu otrzymat Oriando, b. prezes ministrów 
w końcowym okresie wojny oraz podczas Komeren- 
cii Pokojowej v  Paryżu, lecz również zrzekł się jej.

Lord  George wygłosi} w Izbie Gmin przemćY/ia- 
n ‘e, w którani podkreślił znaczenie konferencji w Ge­
nui, zaznaczając jednocześnie konieczność powołania 
Niemiec i Ri_sjl do współpracy w dziele gospodarczej 
odbudowy Europy.

Konferencjo, waszyngtońskie przejęta układ, wzbra­
niający używania podczas wojny gazów trujących 
5 ograniczający używanie iodzi podwodnych dla celów 
wojskowych. I '  f

Układ kanałowy polsko-francuski podpisany został 
V  Peryżu dn. 6 b. m, Ze strony Francji podpisał go 
prezydent ministrów Poincaró oraz minister handlu, 
ze strony Polski poseł J^aurycy Zamoyski 5 radca eko­
nomiczny poseistwa,

sPRAWY WEWNĘTRZNE, 

żSejir, orzekający to Wilnie odiożył na kitka dni 
posiedzenia plenarne, celem uzgodnienia tekstu for- 
muły prokinmującej wsączenie WueńŚzczyzny do Polski.

TF Katowicach wybrany został burmistrzem Po1?1' 
dr. fllfons^Górńik. Glosowali za-oiin‘•nietyiko wszyscy 
radni Doiacy, oie .rakźe znaczna część Niamcow,

Organizację kolejnictwa na Górnym Śląsku powie­
rzono pretescwi dyrekcji poznańskiej Dobrzyckiemu, 

D r, Franciszek Slcfczyk b, prezes Głównego Urzę­
du Ziemskiego mianowany został prezesem rady nad­
zorcze! Państwowego Banku Rolnego, i

iiząS  wniósł do icskł marszałkowskie# projekt 
Ustawy o zniesieniu przepisów prawnych, ograniczają­
cych równouprawnienie Żydów w b, zaborze rosyjskim.

Komitet zjednoczenia Górnego Śląska z Bzecząpo- 
tpnlttą odbył dn. 8 b. jtv posiedzenie likwidacyjne, n i 
którem przedstawione zostało szczegółowe sprawozda­
nia, obejmujące całokształt prac tej tak bardzo zasłu­
żonej instytucji. Na tymże zebraniu postanowiono zor­
ganizować Tow, Obrony Kresów, ktoregO działalność 
w pierwszym rzędzie objąć ma obronę Górnego Śląska 
p. 2..- i neoorem niemieckim.

WALKA Z KOMUNIZMEM
, — W Lodzi aresztowano urzędnika Magistratu 

Witolda Tawarowlcza rei Radlińskiego, któryby! człon­
kiem partji kom unistycznej i organiLćw.u dla niej szko­
łą agitacyjną. Miał też *ałszywe świadectwo służby woj­
skowej. Ńa Bałutach tamże zaaresz.owano 8 komu­
nistów.

—  Jeden z giównvch działaczy rfongresu komu­
nistycznego ii Św Jura wc Lwowie irłż. Łukaslewicz 
aresztowany i więziony we Lwowie, jest w rzeczywis­
tości Kazimierzem Cichockim, zastępcą yrezesa so­
wieckiej uornisji do spraw poiskich W Moskwie. Wła­
dze polskie dowiedziały się o  tem dzięki doniesieniu 
prywatnemu, gdyz nawet rodzina Cichockiego przeby­
wająca w Polsce, z którą oddawna Już nie żyje, nic 
o  tem nie wiedziała. Jdkirr. sposobem Cichoc'ki prze­
dostał się do Polski i znalazł się wo Lwowie, śledztwo 
wkrótce wykaże.

WALKA Z BANDYTYZMEM.
— Powiaty skierniewicki i rawski były od dłuższe­

go  już czasu terenem operacji pewnej nieuchwytnej 
sza,ki bandyckiej, która grasując w oKolicy siaia po­
strach ogólny. iSa skutek poufnych informacji I, że 
mą y te Kryją się w okolicy gnir. Głuchów pOw. skier­
niewickiego P. P. przeprowadziła obławę na szerokim 
szlaku tych miejscowości. Obtcwa daia rezuitat pożą­
dany. albowiem zdoiano szajkę ową pochwycić z ca­
łym szeregiem dowodów i bronią, fłrąsztowani zastaii 
2 bronią w ręku Piotty i 'Jak ab bracia Stukęywje i Józef 
T karski, którzy skonfrontowani z poszkodowanymi, 
zostaii przez tychże poznani. Udowodniono im cały 
szereg napadów ostatnich czasów jakie w wyżej wy­
mienionych okolicach miały miejsce,

— Dwory położone Cr okoiicach Warszawy były 
■oo czrsu do czaru nawiedzane przez jakaś zorganizo­
waną bandę ziodz*ejjKą. W tych dniach ze pomocą 
włamania okradzono administratora fofwarlcu Jancze- 
wice w gminie Nowo-lwiczna, poz.-, warszawskiego, 
Jana Nerynga na sumę około 3-cn mlljonów snarek. 
St. przodownik P. P. oowiatu Warsznwsk!eg4 Wiśniew­
ski, wszczął poszukiwania,, eoietn wykry-da uczestników

tych kradzieży. Na zasadzie poufnych informacji po­
licja udfiła się do złodzieja zawodowego Stanisława 
Mekiickiego, zamieszkałego przy uiicy Sz.eJera u na 
Ochocie i przeprowadziwszy rewizją, znalazła na stry­
chu znaczniejszą ilość skradzionych u Nerynga garde­
roby, jak futia, biaiiznę i t. d. Meklickiego w domu 
nie zf.stanr, ukrywał się on u siostry swej przy ulicy 
Grójeckiej Na 30, gdzie też go aresztowano. Posiadał 
on przy sobie rewolwer, pochodzący z kradzieży uNe- 
rynga, wobec takich dowodów przyznał się on do 
wspomnianej kradżleźy i wskazał swoich wspólników, 
Z przeprowadzonego dochodzenia wynika, że wspo­
mniana szajka złodziejska nawiązywała* kontakt ze 
służbą poszczególnych mujątkćw i przy je j pomocy, 
majątki okradała, Stróż majątku Janczęwice, Mazur, 
w an. 2 b. m., gdy NeryngDwie wyjechali na dwa dni 

J jo  Warszawy przybył do Heieny Puszewskiej (Opa- 
S rew ska 16), byiej pracownicy tegoż majątku, mówiąc, 
26 wszystko gotowe 1 możnż iść na „robotę". Złodzie­
je  tedy zebrali się u Puszewskiej i od niej udaii się 
do wspomnianego folwarku, gdzie wybito ciur na dwo­
rze i dokonano kraczieży. Stróż Mazu: psy za<n:<uął 
w oborzą, by nls szczekały, a san  wziął urizinl u wy­
łamywaniu m un; a później w podziale (upów. Wszyst­
kich osadzono w areszcie.

— Bandę Włamywaczy, złożoną 2 7 osób, która 
grasowała przeważnie w okolicach Nowego Tomyśla 
i Buku, pochwyciła 3. P. kryminaina i osadziła pod 
kiuczeru. Szajko złodziejska dokonała mnóstwa kra­
dzieży ( rabunków, schwytani przyznali się. do. 15 
kradzieży,

— We wsi Basin, w po w. błońskim, banda rabu­
siów wtargnęła w nocy do zagrody Kazimierza Bulka, 
właściciela 6 morgowej csady i rozpoczęła zbójecką 
gospodarkę. B. usiłował nie dopuścić,bandytów przy­
najmniej do mieszkania. :ecz, nie posiadając gotówki— 
zreszjtą wobec przemocy -- drzwi otworzył. W miesz­
kaniu zbójcy steroryzowail B. j jego żonę Bpoionję. 
a r.astęprtfe kazaii obu małżonkom położyć się do 
łóżek i tu Ich zastrzełilł w oczach na wpół obłąkanych 
z przerażeni?'pięciorga nieletnich dzieci. Łupem ban­
dytów stały się; koń, wóz, zboże, garderoba i inne 
rreizy oraz JQ0 mfc, gotówką. Uchodząc — zbójcy 
zab.irykador/ali mieszkanie tak, że kilkunastuietni -ayń 
Boików, chcąc wydostać się na za«vnątrz i wezwać po­
mocy, mupiał uczynić wyłom w ścianie. Bakowa żyła 
jeszcze kilka godzin. P. P. aresztowała w sąsiedniej 
gminie sześciu ludzi w sprawie powyższego napadu 
mocno poszi&kowanyclr. Wszyscy są pomiędzy sobą 
krewnymi.

— 4 b. m. szajka bandytów najadła na (iiłyn 
Stanisława Regia w Skolimowie pod 'Warszawą, stero- 
ir.yzowala domowników (małżonków R. w domu nie 
było), zamordowała 5 osób, dwie ciężko poraniła dp- 
kcnaia rabunku ogółem  na sumę <00.000 mk. i korzy­
stając ż ciemności rrocryth zbiegła. Przybyły na' miej­
sce samochodami Komendant P. P. m. st. Warszawy 
w otoczeniu licznej służby policyjnej przedsięwziął 
bardzo ścisłe poszukiwania bandytów. Niezależnie ko­
menda porrianiora ogłosiła nagrodę 2bu.000 mfc. za 
udział publiczności w wykryciu przestępców.

UJĘCIE GROŹmCH BANDYTÓW W POWIECIE 
BRZEZIŃSKIM, .

—  W miesiącu listopadzie r. 1921 w powiacie Brze­
zińskim zwiększyły się napady bandyckie zastraszaląco: 
od 22 oo 26 listopada dokonano 5-ciu zbrojnych na­
padów. Komendant Powiatowy, Komisarz Władysław 
Plekacz zażądał pomocy z Komendy Okręgowej P„ P. 
z Loćzl. Pó przynyciu w dniu 28 ‘listopada r. 1921 
o godz, ’.1 Okręgowej Szkoły policyjnej Komisarz Pie- 
kącz dokonał obławy w całym powiecie wediug mar­
szruty, opracowanej przez niego. Obława ta nie dała 
pozytywnych rezultatów, jednak miała tę dodatnią stro­
nę. że przez oewien OKre'3 liczba napadów zmiejszyła 
się znacznie. W dniu 19 grudnia 1921 r, o godz. 20 do 
domu gospodarza L.eona Szuberta i lokatora tegoż 
Teodora Hofsesj zamieszkałych we wsi Moskiew, gmi­
ny Lipiny, powiatu Brzezińskiego wtargnęło ą zama­
skowanych i uzbrojonych w rew cw ery bandytów, któ­
rzy po 'uprzednim steroryzowaniu mieszkańców, zrabo­
wali 'm: 90CC mk. gotówką, 4 ziete broszki; pierścionki, 
rewolwer systemu „Meuzer" i różną garderooę warto­
ści około 1.C00.C0C mk. Stojący na 'czatecłt bandyta 
zabił wystrzałem z rewoiweru przechodzącego coitysa 
wsi Plichtów, gminy Lipiny, powiatu Brzezińskiego, 
Józefa Brzezińskiego. Zarządzony natychmiastowy po­
ścig przez Komisa^ia Piekacza, nie dał na razie Pożą­
danego wyniku. Dzięki współpracy funkcjonarjuszy Ko- 
trisarz Plekecz, upadł na trop, że bandyci ukrywają 
się w podejrzanych domach na Baiotach w Łcdzi, gdzio 
przybywszy v dniu 30 grudnia r, ,921, łącznie ze Star­
szym PrzodowniKiem Adamem Gpoiskim i posterunko­
wymi: O.czakierri, FojclKiem, Stamirowskim i Jastrzęb­
skim ustali! dokładne adresy 'zeczoriych bandytów. 
Komisarz °iekaoi., posiadając dane, że bandyci ci, 
t  hersŁteni bandy Przybysiakiem na czele, sa należy­
cie uzbrojeni, a mając tylko 5 funkcjonarjuszów, zażą. 
dei pomocy z iii Kcmisarjatu P. P. w Łudzi, poczsm 
udai się na ulicę Młynarską 52, o godz. 5 e] rano. Tam 
otoczywszy dom. w którym znajdowali się bandyci, 
homisarz Piekacz łącz.-.ie z Kierownikiem iii Komisai- 
jatu P. P. w Łodzi, Pcdkomiiarzem Karoickim i Star­
czym przodownikiem Opolskim wkroczył do fńieszka- 
nia, gazie zastań śpiących leszcze i na wpół ubranych, 
gotowych do ucieczki: j )  Stanisława Kacprzaka i FYaiv 
ciszKa Kacprzai.a, aresztując ich jakó. ęprawcOw napa­
du; Ne stąpnie dokonano rewizii w całym domu, jak 
równię* i na ulicy 22ećonei, gdzio zaaresztowano Scze- 
pana Kowalczyka i Przybysiaka Jócefe, na eżących do 
powyższej szajki bandytów. Podczas rewizji u wszy­
stkich bondytów znaleziono, rze zy. pochoJzące z nL- 
yadn. Sprawców napau»r w iipzbiM 5->si« Komisara Pia-

kacz. pod eskortą dostawił do Brzezin, w dniu 30 gru­
dnia 1921 r. I osadzi! i i  areszde do dyspozycji F. Pro­
kuratora przy Sądzie Okręgowym tt Lodzi. Herszt bąn- 
dy Józef Przybysiąk podczas eskorty w dniu 30 grud­
nia o godz. 18 zadał sobie scyzorykiem 3 rany w brzuch 
widząc, że rany , te nie są śm iertelnepoczął przerzynać 
arterję u lewej ręki, a ponieważ scyzoryk był tępy 
wsadził w lewą rękę i arterje przerżnął. Podczas tej 
operacji zaehowywat się lak wytrwale, że siedzący cbck 
funkcjonariusz P. P. czynności tej nie zauważył. . Przy­
bywszy na miejsce, natychmiastowo zawezwano p-ra 
Szpitala miejskiego, który udzielił Przybyslakow! pier­
wszej pomocy, pcczam odesłano go do szpitala miej­
skiego w- Brzezinach. Po umieiętnem przesłuchiwaniu 

rzez Komisarza Władysław- Piekacza wspomniani 
andyci przyznali się do dokonanego napadu, jak rów- 
iez podczas konfrontacji poznani. Dochodzenie skie- 
zwano do Grzęda Prokuratorskiego.

WALKA ZE SZPIEGOSTWEM,
Przed dwoma tygodnium podczas rewizji wyjeż­

dżających zagranicę ujawniono pasażera, który przewo­
ził walizkę z podwójnym dnem. W walizce ie] znale­
ziono ukryte dokumenty, które naprowadziły na myśl, 
że ma się tu do czynienia z aferą szpiegowską. Prze­
prowadzone śiedztwo i zarządzona obserwacja osób, 
związanych ze sprawą przewożenia Ifsjemrrccej rulizy, 
ujawniły istotnie rozgałęzioną organizację szpfagow- 
sko-agltacyjne., której nici wiodły via Złoczów nu Bar­
ii n do Sowdepji i zatrącały o Warszawę.

Władze śledcze musiały działać bardzo oględnie, 
aby uchwycić całą organizację, nie pomijając żadnej 
z „jaczejik ‘J które staćby się mogły zarodkiem do dal­
szej kreciej roboty. Dopiero przed kilku dniami uda-' 
ło się zebrać cały materiał dowodowy I obezwładnić 
cały aparat agitacyjno-szyńegowskl.

- Na razie są najwaźgiejszt etapy tej afery. Śledz­
two' ujawniło, iż główna „jaczejka" mieści cię w Zło­
czowie. Tworzyło ją ki.ku rosyjskich żydów, stano­
wiących jednę rodzinę. Stamtąd śiad doprowadzi' (ie 
Berlina, .jdzie mieściła się centrala organizacji na Pal- 
skę, finansująca aferę I nadsyłająca fundusze na agi­
tację I przekupstwo.

Głównym terenem operacyjnym była Warrccwa, 
gdzie agenci uslłoweli dotrzeć do najpoważniejszych 
źródeł. Tu miądzy innemi w jedńem z biur śiedztwo 
wykryło agenta, podszywającego s!ę pod miano gorii- 
wego służbisty, który byi głównym informatorem orga- 
■iiząęji. Po aresztowaidu go  okazało się, iż obok 
zdrady stanu, dokonał on sprzeniewierzenia na sumę 
i 1/: miliona marek. Niebawem stanie on prz&d zatem  
wojennym,

WALKA Z PRZEMYTNICTWEM.
—  Do więzienie w Krakcwie przywieziono l  S o ­

snowca dwóch przemytników, niejakiego Stasika i Stdir- 
kę, aresztowanych w Sosnowcu pod zarzutem należe­
nia do licznitsiszej bandy przemytników, którzy prze­
mycali z Niemiec cukier a wywozili tam z ^raiu pie­
niądze, złoto, srebro i brylanty. Na Siad szajki wpadła 
policja śledcza w Oświęcimiu. Stwierdzono, źe r iz jitr  
fe  zdołała wywisżć w ciągu kiiku miesięcy złota l bry­
lantów wartości kiikunastu miijardów marek. W wyni­
ku ślćdztw? nąięży oczekiwać dalszych aresztować 
w Sosnowcu i Krakowie.

ŚWIĘTOKRADZTWO.
Do kościoła 'w Komornikach pocą Poznanlam 

v'łamaii się rabusie i zrzbowaii dwa złote kielichy 
ł monstrancję. Potiukłszy przedmioty ta, chcieli Je 
spieniężyć w Peznaniu w pewnej restauracji przy ul. 
Wenecjańskiej. Przypadkowo bawlii tern urzędnicy P P, 
tajnej, którzy opryszkó^r na miejscu aresztowali. Sze- 
zimleszkowie przygnali się w całej peinl do zbrodni­
czego czvru. ___

OFIAR V OBOWIĄZKU.
fV okoiicach Natiwórnej od dłuższego czas® roz­

siewał postrach bandyta Prokopeczko, zamieszkały, 
w Pniowie. 2uchwery bandyta zdołał do lego  rtopnia 
steroryzować ludność powiatu, iż milczeniom pokrywała 
jego zbrodnicze wyprawy. Policja P. z Nadwo nei od 
diuższsgo esasu śiedziła niebezpiecznego bandytę, 
a dowiedziawszy się, ża Protcopeczko przybył do Pnie. 
wa, urządziła obławę. Do Pniowa udaii się posterun­
kowi z Nadwórny, a gdy zbliżali się do zagrody Pro- 
mopaczki, ten był już przez swych zaufanych zawiado­
miony o wyprawia, zaopatrzony w broń I amunicję, 
wraz z towarzyszami przyjął podsuwających się do 
■chaty posterunkowych gradem <ul, z których Jedna per 
łożyła trupem na miejscu post, Stanisława Gadyriekc. 
posterunkowi wobec przewagi bandytów I w rogiego 
stanowiska mieszkańców wsi, gdy siły Ich były n&dto 
słabe, cofnęli nię do Nadwórnej i niebawem obławę 
powtórzyli i tym razem bandyta wobec posterurikov»ych 
ostrzeliwał się, wnet też wywiązała się zacięte walkę. Od 
kuJ bandyckich padł na miejscu post. P. P. Łuczyński zaś 
drugi jego  towarzysz post. Fafara\ otrzymał ciężką 
lan^- Ciężko również raniony został jeden z towa-
i-zyssów bandyty, przyczem posterunkowi ujęli go 
i aresztowail. sam zas Prokctpeczko zbiegi w niewia­
domym kierunku.1 Województwo stanisławowskie zs 
schwytanie bandyty, ewentualnie wskazanie takich 
śiadów, które by doprowadziły do ujęcia °rakopeczkl 
wyznaczyło 200,000 mk. nagrody.

HANDLARZ KOKAINĄ.
Funkcjona-jusze P.P. 13 komisarjatu m. sŁ War-, 

szdwy wyśledzili i caeresztowali Franciszka Woźnego, 
farmaci-utę, zam loszka jego p.zy ul. Hożej Nr. 22. Podcze? 
rewizji znalez iono  u niego wlekący ■rapas kokainy, 
którą rozprzedawal osobom, zestosunkowanym z n a - 
niakaiTii-konsumentami tejżs trucizny. Sprawę przeciwko 
handl«raov/i zabronionym artykułem oddnno de sądu.

4
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CEZARY JELLENTrt.

Dokoła „uw SaoW.
Nietyłko tetfijat „Balladyny* i jej opero­

wego skrótu: „Goplany" nasuwa myśl o „Lilii 
Wenedzfe*, laci i temat. „Bolesława Śmiategn",
0 którego wznowieniu w teatrze Rozmaitości 
ostatnio na tern miejscu mówiliśmy.

Co do pierwszego skojarzenia: « Ballady­
ny® t „L il i i  Weneąy* — to jest ono całkiem 
naturalne, Obie tragedje miały być ogniwami 
wielkieg.) cyklu kronik, który planował Słowac­
ki. Miało ich być sześć, jak to w idać z przed­
mowy tio „Ballady iy", ujętej w formę wiado­
mego listu do Zygmunta Krasińskiego:

„Uśmiechnij sią teraz, Irydjonie, bo ótoi 
naśladując fiancusk.ch poetów, ocwiem ci, że 
Balladyn* icst tylko epizodem, wielkiego poe? 
matu, rodzaju Ariosta. który ma sią związać 

• z sześciu trageajir czyli kromk dramatycznych*.
.2 badań r td  Słowackim wypływa, ie  

Lilia Waneda miała być krónlką pierwszą. 
Z Balladyny, która miała ca’ąć miejsce znacz­
nie dalsze, łączy ją wspólne zło dawnych dzie- 
,ów legendowych Polski. Oba poematy oparte 
są na prastafyóh, jeszcze legendowych, iub 
baśnierycir wspomnieniach lechickich. Obie 
zresztą jednakowo swobodnie oplatają jądro 
faktu lub podania — bujną girlandą fantazjH
1 zmyślenia.

pi .teraz co do drugiego skojarzenia, Go 
wspólnego ma—zapyla kto—„Bolesław Śmiały“ 
Stanisława Wyspiańskiego z Lilią Wemedą?

Odpowiedz r.a to jest już zawilsza; „Bo­
lesław Śmiały", charakterem swoim wiąże sią 

s ściśle z Rapsodem „Króla Ducha" Słowackiego
0 Bolesławie Śmiałym, Wiąże sią z epopeją 
dawnych dziejów.- i królowań polskich, które 
Słowacki rozu m w ł i przedstawiał jako szczegól­
nie srogie- 1 krwawe. Dla niego pierwsi budow­
niczowie państwa polskiego byli .nieczuli I nie­
ubłagani. Słowacki hołdował tej hłstqrjbzofji, 
według które; zarania panśtw upływają w po­
żogach, mordach, okrucieństwach i dzikiej nie­
sprawiedliwości. Bolesław Śmiały jest już wpraw­
dzie epoką daleko naprzód na szlaku historii 
wysuniętą aie zawsze Jeszcze tkwiącą połową 
swej istoty w pogaństwie. Słowacki uczynił go 
wspaniałym nadczSowieklem,4') dumnym I nie­
ustraszonym, a czującym drogi jutra państwo­
wego- Wyspiański zaś ren motyw przepiękny
1 tak rasowc-poHKi, rozwinął dwa razy: w Rap­
sodzie p i. „Bolesław Śmiały* i w znanej na-n 
już tagedji, pod ta kimże tytułem. Wyspiański 
przesadził sreeość oo.sslawa, 5 podkreśli? rys 
tego świętokradczego zuchwalstwa I indywidua 
lizmu, tak jak gdyby chcia? tego króia uczynić 
podobnym dc pierwszych władców Po lek f, 
niórzy śpiewają o sobie w pierwszym Rapso­
dzie „Króla Ducha",—mianowicie do króla Po­
piela Jego to carsiem przypomina tragiczny, 
bohater Wyspiańskiego, Popie! przelewał ludz­
ką krew jak wodę. Torturował posłów,^mordo­
wał najwierniejsze sługi swoje, najbardziej od* 
danerr.L sobie wojewodzie Swltynowi, gdy gc 
toleczern swym dosięgnąć nie może— każe wy­
kląć rodzinę i domowników. Murza naród we 
krwi i derpie-ilu, staje się postrachem t W wy­
obraźni ludu potworem, płaczącym krwawem! 
dozami. Jednocześnie nosi w sobie przeświad* 
-zenie, że takim być musi, źe tyranja umacnia 
fcręby państwa;

Świat zwyciężyłem! l oto są ślady,
Żem duch mający troc rad tą nniarąl

Gwiazdę, tę gwiazdę wysłały na zwiady.
Czym żyw? Czy Jeszcze citryty purpurą 

, Czynię rzecz króla, człowieka l zbója?
Niebo sia zlękło o śwl&i,—To śmierć moja.

W następnej strofi« mówi: *
Kupiłem naród krwią... | „ed jej strugi.
Podniosłem  ducha, który śmiercią gardzi.

* ) (S ie strzegłem  pioruny z pcd poWieki i rój
ą królami, e mac ludźmi człowiek. Pleśń ;i).

W jednej z końcowych oktaw tegoS Rap* 
?odu I. wypowiada Popiel. już kończąc żywot 
swój, znamienne dla hiśtbrjożofji Słowackiego 
wyrazy:

flle  prseiamule to ojczyzna wzrosłą,
Nazwiska nawet przazemnle dostała:

I pchnięciem mego skry/awiofiegii wiosła.
Dotychczas idzie: ?oiska— na bó l—skała...

Popie! więc wywodzi miano swego pań­
stwa „Polska* z połączenia wyrazów: nu — ból 
skała*. ■ I . . • '

ł i  teraz oto juteśmy się rrupełiue zbliżyli 
do Lim Wsrtedy. W niej panuje ten sam rytm 
straszliwe] krwawej kośby, co w pierwszych 
wcieleniach króla—ducha. W niej, jaki w Bal­
ladynie ten saiń posiew męczańskiej śmierci 
dia umocnienia— istotnego czy rzekomego—ce­
mentu państwa. W niej huczy ciągle ten dam 
piorun, wtórujący dźwiganiu się Folski z pier­
wotnej miazgi f an*rchji — .co i w Bolesławie 
Śmiałym,

I przytem, ten prototyp okrucieństwa 
I despotyzmu, prawzói niemitosierdzia połączo­
nego z jakąś pierwotną intuicją idei państwo­
wej—teh Popie!—zrodził się właśnie ż Wehe- 
dy, nie Lilii wprawdzie. lecz Rozy Wenedy, jej 
siostry, a więc z tegc tragicznego nad wszelką 
miarę boju iechitów z wenedami, który jest 
treścią Weoedy"i, jaUt „kroniki drama­
tycznej*, ■

W ten sposób cała plejada podobnych do 
siebie strasznych a rńocarnyth osobistości, 
huczących jak gromy w ^Królu Duchu* — bia- 
rże się z „Ltlli Wenedy* i jest jej dalszym cią-. 
giem.— Jej epilog to wielki—jak to zobaczymy 
p-zy bliższym rozbiorze działa—stos popiołów, 
a zrodzony z nich król dlatego właśnie zo­
stał nazwany „Poplelem". To miano nadała mu 
jago duchowa matka, Roza Weneda, Kapłanka 
druidyczha, śpiewająca tajemnicze runy, jsdy- 
na, która ocalała z cafego rodu na posępnem 
pobojowisku. Widać ten związek syna—Popie- 
\s z macierzą—Rozą z Jego pierwszych, wstęp­
nych opowieści o sople:

4
Badię się.—Straszna nademrą kobieta

Sj>ievala swoje -R.ro dzlajskie łuny, ' ■
„OjćzysnZ twoja—wrzeszczała—zabita,

, Je jedna żywa.,, a ty zamiast trftny
MlaEef mój żywot.—Pomiotem --akryt?-
, I zapłodniona przez «rew  I piołuny,
Wydalam siebie, obyś był mścicielem!

Synu popMCw, nazwany Fcpiełem...

Tak tedy tragedja, cudna i wspaniała, p. t, 
„Lf!Ia Wenedz* to — przeddzieje „poetyckiego 
ogromu", któremu na imię „Krół Duch", i to 
zarazem bujny kwiat wysokiego natchnienia, 
któremu warto przyjrzeć się zbliską

|  O TEATRZE.
Teati „ińRSKR"—Ogród młodości—Rltłnero.

„  „REDUTfl“—Czupurek—Herza.

Kiedy powstało Towarzystwo Teatrów 
Stołecznych, ogłoszono urbl et orbl, i® chodzi
0 stworżenis usatru monumentalnego & reper­
tuarze wielkim, o nową placówkę kulturalną 
w wieJkirr, siyEu 3 o maty teatr kameralny dla 
eksperymentów artystycznych z nowych dzia­
dzin sztuki dramatycznej, W trakcie budowy 
wielkiego monumentalnego teatru na Karowej, 
Towarzystwo Teatrów Stołecznych rozszerzyło 
swą dzi&rainość. Objęło ria siebie operetkę
1 umieściło ją na ulicy Bielańskiej, pcczem 
wciągnęło w zakres swych interesów dawny 
Teatr Nowoczesny i umieściło tam farsę, mia­
nując przytem ten teatr „komedją*, wreszcie 
Joczekaliśmy się Snaugracyjnago pL-zedstawie- 
nis teatru: rJV,aska'L znajdującego się w pod­
ziemiach tsatru „Monumenliąln^go" na Karowej. 
Wiadomo, ii w zasoola tych teatrów są pierw­
szorzędni polscy artyści dramatyczni, pragnący

pracpwać jedyr.ia dla wielkiej sztuki, wlad >mo, 
iż kierownik literacko-artystyczny Jest pierwszo- 
rzędnym zriawcą teatru, nietyłko w Polsce jecz 
wogóle na Zachodzie i że posiada już dłn jo- 
letnią p.aktykę tealralną, ie  reżyssrja spoczy­
wa w rękach jeonago z najlepszych reży.eró* 
polskich,, źe stroną zewnętrzną sceny zejmL-ją 
się młodzi artyści-malarze, pałni jaknailepszych 
chęci okazania swych talentów w dzi-dżinie 
malarstwa scenicznego, a jednak przez to, że 
Towarzystwo Teatrów Stołecznych rozpoczęło 
swą działalność od widowisk uciesznycn, Jak- 
gdyby idzie na rękę pożądliwościotn pospoli­
tość: warszawskiej, a odiożyło na dalszą metę 
otwarcia , teatru wielkiego, zrodziła sfe jA t  £ 
nieufność, powłoka wątpliwości, czy zapcwib” 
dziany progranr artystyczny będzie wykonanye 
czy interes nie wyprze celów artystycznych. 
Wszystkie te, w półmroku oczekiwania ięgnjce 
się, myśń, rozwiały się jak myła poranna na pierw*, 
szem przedstawieniu w teatrze „Maska*, lecz 
izeczywistość okapała się ó wials skromniejszą, 
niż były nasze oczekiwania. Czuć była pe wną 
ekonó.Tiję środków, jakgdyby przedstawieniem 
kierował nie rainiszer Ituilury i sztuki, lecz skar­
bu. Były 'eź oewre braki, wyptywająca i  nie- 
dcstaiscssiegc zoijentewanla się w sytuacji 
geograficznej Warszawy i z jej znaczenia Jjtko 
stolicy Polski, również nie zdołano się pozbyć 
przyzwyczajeń z czasów wojennych, a w szczegól­
ności używania „namiastek*: jedwabie zastępo­
wano sacynkegmL Talenty jednak aktorski® 
wydobyły się z tych omotań i sprawiły, źe widz 
kiegl czarowi pięknej bajki, wylęgłej z roztę- 
sknionej wyobraźni poety, śniącego o wiecznej 
młodości czujnej -I. czyrtej duszy królewskiej.

Reduta znów o krok naprzód w szŁucu 
teatralnej postąpiła w odtworzeniu bajki z pod­
wórka B. Herzą. Żal, ie  nlę mogę się rozpi­
sać o kogucie Jaraczu, który swą milczącą 
ro’ą najgłośniej mówił ze sceny o swoim ta­
lencie i podlegręm mu ptactwu z podwórka, 

- odtworzónem przez zespól Reduty z humorem 
i szczególnem uchwyceniem i podkreś‘enie'x! 
cech podwórkowej rodziny ptasiej. Podkreślić 
przedewszystkiem należy stworzenie kostiumów 
sylwet poszczególnych ptaków przez znanego 
artystę-nr-alarzei Gr.-sa. M!e stylizował on iub 
naśladował realistycznie form ptasich, j?k fco 
swojego Czasu zrobiono przy wystewieftlii 
„Chantecler3*iRa,standa, hcz umiejętnie z praw­
dziwie genjalną Tirtuicją przeinaczał formę czło­
wieka ra fermę ptaka, tworzył sylwety ‘czło* 
wteka-ptaka, podkreślając zgodność u. pew­
nych jednostek istotności1 psychologicznej lud z-, 
ki®] z psychologją danego ptaka. Inaczej mó­
wiąc, to, ce co dziś istnieje ze zwierząt 
w rozwoju biologicznym człowieka, a co prze­
jawia się przez podobieństwo w rysach twarzy, 
przy budowle i właściwościach psychicznych 
człowieka do danegci zwierzęcia, to odczuł ma- 
Lrz Grus i stworzył tik oryginalne sylwety 
zwierząt-ludzi, że możnaby z niemi, jak z najbar­
dziej nową rzeczą, świat cały objechać. Żal, 
ie  u nas na rzeczach oryginalnych I prawdzi­
wie wartościowych tak mało się znają I nie 
oceniają, żal, że krytyka nasza prawie że mil­
czeniem Grusa pominęła.

Franciszek Siedlecki,

r Spełnijcie Węsz najpierw**} obowiązek
obywatelski!

BUDUJCIE MOCNE

m a u t v  ? rzsu ic j v i u n )  n i n t i u  i
nabywając I rozpowszechniając znaczki

! NA ^AKUP ZŁOTA I SREBRAj
i\t Mm

S S p rzed aż  w  G Sów nym  UrzędrSe P ro b ie rc zy m  ( 
Z ło ta  Ma 22, (

j gdzie równitJ przyjmuje -się ofiary w gotówce, ( 
)- złocie i srebrne oraz zekupuje się szlachetne  ̂

kruszce na SKfiRB NARODOWY,
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NOWE CZASOPISMA,
— ;Or—•

JĘZYK POLSKI. Organ Toicanystisa Miłośników 
Języka Solskiego. K o m  i t e t  r e d a k c y j n y :  p c o f.
Ł. o ś, N i t s c h ,  R o z w a d o w s k i .  Kraków. ’

Po kilkoletniej przarwie, spowodowanej wojną- 
nanowo zaczęło wychodzić użyteczne pismo pt. Język 
Polski, które speicia wzniosłe z jd a ire  czuwa nad czy­
stością/ i udoskonaleniem mowy polskiej. Poci umiejęt­
ną redakcją pierwszorzędnych znawców przedmiotu 
zgromadź .i się wszyscy, miłośnicy piękności i rozkwitu 
języka pń ik iego  jak S. Gawroński, Kulrzebowa, Sco- 
ter. Sinko, Kryński. Kleczkowski, Bielak i inni. — Nie 
brak na^et huoiorystyki, jak wiersz pi. Warxztimzyzn.it, 
gdzie autor (n ie— Warszawianiri) nagromadził wszelkie 
błędy językowe warszawskie. Nie możemy tu oczywi­
ście wchodzić w szczegóły czasopisma, zaznaczymy 
tylko ważniejsze artykuły i rozprawy, jak i) poJnuwie 
psychologicznej zapożyczania wyrazów obcych, Słowniczek 
półtorarocznej dziewczynki, Trzynaste wydanie Szkodliwego 
podręcznika (b. surowa kryjylta gramatyki A. Małeckie­
go). Użycie form czasu przgsmyp na oznaczenie czynności 
minionych. Granica językowa polsko-czeska, Program naa- 
ki jęz, pal. Jan Paluhmin de Courtenay (jubileusz), Mo­
wa poznańska u? beletrystyci, Klasyfikacja zaimków, Pol­
ska teńiiihologja gramatyczna, O uczuciu w języku, A. A, 
Kryński (jubileusz). O, nazwiskach szlacheckich i t. d. 
Bardzo obfity dział odpowiedzi na pytania, jakie czy­
telnicy zasyłają. —  Pismo wychodzi 5, raży do irafiu. 
Nader użyteczne i godna najszerszego upowszech­
nienia.

PRZEGLBD AKADEMICKI. Czasopisma poświęcone 
sprawom mnki i szkolnictwa alcademidiugo, Pod red. Pr. 
Stanisława Szobera. Warszawa 1921.

Nasze akademje i uniwersytety stwcizyly sobie 
organ wspólny, który ch ć wychodzi- w Warszawie —  
ma jednakże kontakt z Krakowem, Lwowem. Pozna­
niem I Wilpetn — i omawia sprawy zar wno progra­
mowe, jak 1 zawodowe szkól wyższych i kch profeso­
rów. Jasnem ieśt. że aby rozwinęła się" \ kraju oświa­
ta. potrzebni są profesorowie; tyćh wychowuje uniwer­
sytet. On tworzy orga izacje oświat- we; Ponieważ 
n nas wszystko to powstało nadzwyczaj prędko— są 
więc liczne braki — i r-ad :ch usunięciem trzeba się 
zastanowić, aby sprawę oświaty postawić ną gruncie 
żywotnym. W ple-wszyni numerze (Czerwiec) mamy 
następujące prace. I ł  sprawie przygŚtówdriiu karu!yun­
io w do slann profesorskiego, 0  programach studjów przip 
rodniczo-walemniyrzuych, Warunki rozwoju nauki in Pol­
sce, — Dalej kronikę, sprawozdaniu. Informacje i ł. d. — 
Życzymy nowemu pismu należytego rozRWitui

WIEDZA FILOZOFICZNA. Miesięcznik poświęcony 
mnlerjiilom. Wiedzy Syntetycznej i itprmoie '■ filozoficznej 
Śfowti eolskiego. Red. WL Tarlo-Mażiński, Warszawa, 
Rok i. Ns i f 2, * v’

fytuł niezupełnie ścisły: jest to właściwie irtle 
pismo Tliozoficzńe) afe raczej mistyczne f mes|aniczr.e, 
f rzyczem jednak nie jest io mesjanizm TowinńskJego 
i Mickiewicza, oparty na uczuciu, ale raczej-mesjanlzm 
Hoene-Wrortskiego, jak wiadom o,‘oparty na ęzystym 
rozumie 1 tą drogą dochodzący do syntszy, klórej 
tsencją jest tiizeczywlstnienie słowa Chrystisovrego, 
Hoeiie-Wroński jes! niejako ojcem duchowym tej 
grupy autorów, którzy sie zgromadzili w Wiedzy Filo­
zof ,  ate poszukują' też oni łJej pokrewnych wszędzie, 
gdziekolwiek js znajdą w Europie czy pa Wschodzie, 
w domu dzisiejszym czy ty przeszłości, Stąd oprócz 
■'zeczy Hoene-Wroński ago, mamy tu Sędziwoja Nowe 
światła cliyuliczne, J. Roehmego Mysłerium pantuphioiim 
oraz >vykiad Wedanty sYstemu flloz, I indyjskiego. 
Nadto c!ekawą próbę daje Micha! Daszkiewicz — Czaj- 
kov.sk: w pracy pt. Rcligja chrześcijańska a polska filo- 
zofja absolutna (również idz,ca z Wrońskiego).

ECHO DALEKIEGO WSCHODU. Dwutygodnik na- 
~ odowy poświęcony sprawom polskim na Dalekim Wscho­
dzie. , Wydawca Anna Bielkiawięzowa, Redaktor W. 
Piotrowski. Tokjo (Japonja)- 1921 jfe 4.

Wzruszająca przesyłka z Japonji. Przebywający 
tam na wygnaniu Polacy '— założyli sobie pismo roz­
miarów „Tygodnika iiiustrowariegó“, na pięknym pa. 
pierze, z rycinami — Pismo wycho-lii w trzech języ­
kach: polskim, angielskim I japońskim. Ma ono prze- 
dewszystkiem służyć interesom emigrantów polskich 
na Wschodzie, pouczać ich o sprewach polskich 
z  jedne; strony o japońskich z drugiej, daje też urzę­
dowe wiadomości z >poselętwa. japończyków zaś i angli­
ków zaznajamia z Polską Tak np. w części polskiej 
mamy wiadomość c Interesującej wystawie rzeźby Ja­
pońskiej «r Tokjo, w części japońskiej reproduKcje 
obrazów Matejki. Kossaka, Grottgera i *v d-i portrety 
królowej Jadwigi, bohaterów i poetów polskich. Nadtn 
p. W, Łazęda tłumaczy powiastki japońskie, poezje, 
przysłowia, numorystyką i również polskie utwory 
przekłada na japoński. Pozatem mamy tam kronikę 
życia tych emigrantów, nad któremu (zwłaszcza rad 
dziećmi) roztoczyła opiekę cesarzowa japońska. Część 
angielska ma charakter bardziej handlowy. Dta tych, 
którzy by się tem pismem zainteresowali, podajemy 
adres* Tokio fJapan, Shibuyą Shinclii, j t f  57. Cena rocz- * 
na 9.80 sen, przyczem jen  równa się mniej więcej 
40 kopiejkom (w złocic), ,

MQWA SZTUKA, Miesięcznik artystyczny. Warsza­
wa 1921. Na 1 i 2.

Próba stworzenia organu futurystów w "poezji, 
malarstwie, architekturze i t. d. Istnieje odwieczna zja­
wisk'', że kiedy się pokazują nowi ludzie, starsze po­
kolenie sluplia we zgrozą ich s'ów i mówi, że to jest 
upadek. Dla tego dziś nie jeden się u nas wstrzymu­
je z opirsją o tych nowych ludziach, którzy z wrzawą, 
skandalem, reklamo wyęłaszają swoje objawienia, ^ły 
Jest przesąd, który się lęka nowości, ale nie jes i gor­
szy i ten, który w tej rzekomej; nowości widzi koniecz­
nie coś żywotnego i wartościowego. Wrzawa i skan­
dal. jaki rnindzi pisarze robią kolo siebie, nie są nor- 
Jhainym wypływem Ich wystąpienia: jest te celowa 
sztuka rekiamiarska, o,uff \ przyterń naśladownictwo 
I plagjaty różnych pisarzy rosyjskich, włoskich, fran­
cuskich. Jakaś ciownerja, jakieś kabaretowe błazeństwo 
wyziera z poza tych wierszy. Weźmy nu, z Nowej Sztu­
kę wiersz Bruna Jasieńskiego.

na rzece rzec ce na cerze, mrze 
pluski ne, bluzki wizgi 
w dalekie lekkie dale że ■*” V 1"/ 
poniosło wioslojjryzgi '' ,
,p trafy tarów żyrafy raf 
• en cfc:ę chore o ręce 

1 na stawie ia wie Dia,pawie staw 
^  o trące tren tereńce 

■ ea fale fal Sen na leny lin 
ireczułem czołem czułem 
od doli dolin do Lido An 
zaniosło wiosła mułem.

Ma to być onomatopeja, Ten rodzaj figury nie­
raz Już był robiony, aie sztuką jest zrobić onomatope- 
ję  z wyrazów normalnych w języku używanych; nie zaś 
x beikótu te z  sensu. — Nie mniej, chybioną Jest archi­
tektura „Nowej Sziitki'‘ projekt hotelu, który wygląda 
jak potłuczone jaja szklane. Równiea poronione inne 
utwory wierszowane. Stosunkowo iwj.Ie^sze si; tłu­
maczenia zresztą również itiepozbawióne niedorzecz­
ności, drukowanych przytero w sposób dzlwedlany np.
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Ma te  wyobrażać 
dym " z papierosa. 
W rirze 2-giiti cie- 
kawe są przekłady *
z nówoczesnyth 
poetów hiszpań­

skich, dokonane przez T. Peipera,

Z dniem 1-go styczn‘0 r. b. ukezet się w War­
szawie nowy miesięcznik polityczno-gospodarczy p. u

„DRO GI POLSKI”
Na tflsść pletwiizęgo numeru składają się: arty­

kuł y/slępny Redakcji „Sejm Wileński” Ś. Jawnuta; 
„Autokefaija kościoła wschodniego .w Po sce“ K So- 
chaniewićża; „Sprawa azo 'owa w czasie wojny i jej 
znacżańie lila Polski „E. Kwiatkowskiego. „Położenie 
finansowe Polski” F. Rasińśklego; „Redukcja czy udo­
skonalenie” W. Gajewskiego,. Materjały i dokumenty. 
Notatki i uwagi.

W Imieniu Redakcji pismzi ^odpisuje p. Stanłsiaw 
Sasorskl, za wydawców p. Stanisław Samsonowicz.

ADRES REDAKCJI: Warszawa, Obożne 7U rr, 7; 
ADRES ADMINISTRACJI: Warszawa, Wilcza 30, m. <5.

Cena numeru pojędyAraego Mk. Ii50
Prenumerata kwa^taina
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Nasze Wydawnictwa.
—D—

Stnrmie.-n Eeda!icji „Gazeiy PolkU Fań?Stvs^ejm
wk"zv,}.g aie następujące wydtjakctwa:

Włcd*fmterz Dzwonkowski — Historja Polski*
c i .  !, Okres crahistoryczny i Piastowski, 
Mk. 300.

J. Misiewicz — Udział Policji w Dochodze­
niach Prokuratorskich. Mk, 65.

Zygmunt Ruczyński —- Buchalterja, .Praktyczny 
podrfjczr.Ek księgov/n) podwójnej i ame­
rykańskiej. Mk, 700.

K  Grimm kom.' P. P. — Jak układać • psy 
policyjne. Mk. 170,

Od wszystkich tych -wydawnictw dla poticjl państwowej 
stałych prenumeratorów Gazety P. P, ustępstwo 

Do nabycia w Redakcji.

„DZIEWCZYNA KTÓREJ ZA ŻONĘ  
BRAĆ SIĘ NIE POWINNO%

Rady 1 rvskazóv;ki.

Pierwsza w Polsce książka tego ••ciciTcju Gerilir- 
■jat tłumaczona przuz IGNACEGO NIKOROWJCZA., 
Omawia ona istotę małżeństwa, cele małżeństwa, 
oraz daje wskazówki, jak powinno postępować 
młode małżeństwc. Pannom na Wydaniu są rady, 
zawarte w ie) książce, nieodzownie potrzebne.

W „Przedmowie” Zwraca się autor do czytelnika 
z nnsiąpująćemi słowami: ogi odpowiedniego do­
boru małżeństw, |a!eżnem jest umocnienie I uszla­
chetnienie nowych pokoJleń. bo przy złym doborze, 
dziecko będzie słabe, chore, maio uzdolnioną. * 
Rozsądek l uczucie mó'4lą mężczyźnie, jaką ko­
bietę nia za żóne pojąć. Książka niniejsza raś ma 
mu wskazać, jakich kobiet powinien'zasadniczo 
unikać, Wywody moje zmniajszą pewno orszak 
moich, z" oiertnlczek, zmieniają^ je  . w zagorzale 
przeciwniczki, a^e trudno, choć ubolewam nad tem 
muszę pisać jak czuję, bo sądzę, !ż ozlatarr je- 
dvnle w interesie świata kobiecego, gdy odważnie 
i bezwzględnie wypowiadam nweje zdanie i wy­
kazuję, jakiej dzinwezyhy za żonę , trać się nie 
powinno

■Oto fragment przedmowy autora, orientujący 
czytelnika o celu książki niniejszej.

iS ilustracji w tekście. iTypy kobiet, nie 
nadających się na żony).

Książka La ukazał, się v. tłumaczeniu szwedz­
kim (w nakładzie Baistrom i Pilstrand w Sztok­
holmie), w tłumaczeniu angielskiem oraz fran- 
cuskiem (w nakładzie Foetre Frferes w Lozannie).

Wydawnictwo *GLOSU WIEDEŃSKIEGO", Wie­
deń i, Johannesgasse 14/33

Zwierciadło kobiety.
PCV/!3ŚĆ. .
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Zmrok nocy tapad^ł wokół pałacu. Stary 
sługa zapuścił story ś firanki w pokojach, za­
świecił Ir,npy elektryczne, przyjąi nowe cygaro 
z ręki Szeligi, i znów usiadł w fotelu.

— Tak zdziwaczałem tu od czasu wyjazdu 
mych panów, że człowieK słow? intsligentnięj- 
szego nie ma z kim zamie ti, anit napić ś.ę 
kieliszeczka wina w miSem towarzystwie, ft chciał­
bym panom jeszcze opowiedzieć koniec tej 
knlłbsnai nistprji, bo to panów zainteresuje

pewnością.
— Sluęfeamy — szepnął Szeliga.
— Po'kilku tygodniach coizień w połud­

nie powóz z bbu mymi parami wyjeżdżał po 
panię Irenę, I ocz^kiwjif jej nzf skraju alei par­
kowej, dokąd przychodziła pieszo i stamtąd 
wyja?dżąnó W ciepłe, słoneczne dni szosą 
W ókólićę ha przechadzkę. ,

‘pgrii Irena była blada I dziwnie powein*. 
Już jej nie wrócił teu beztroski uśmiech dzie­
wczęcy, który rozlega) się tak często w parku
i w tym pałacu. Kilkutygodniowa rozłąką z ko­
chanym człowiekiem wpłynęła rią nią dziwnie. 
Nie zjawiała Śłę już odtąd w pajacu; długo, 
smutno i sraro płynęły tu odtąd godziny.

Obserwowałem^ uważnie obu mych panów. 
Pan baron postarzał się, posiwia) bardziej, znów 
stał się milczący; zadumany, zawsze z cygarem 
w ustach. Fougere był jakiś nerwowy, przewra­
żliwiony, opryskliwy. Zamykał się często w swym 
pokoju i leżał bez ruchu na otomanie.

—  Czy nie jadą już panowie na południe — 
spytałem go raz mimochoaem,

Oprvsk53wiQ, ze złością syknął mi tyłke;
— Giue le diabie t emoorte...
— Wiedziałem już, co to znaczy. Nie fi&- 

Jj:cło wówczas ni słowa do niego się odzywać. 
Był wściekły i chory, tą chorobą nóstaigji
ii uczucia, które miast rozkoszy, daje już sarpe 
piokiny. Długo/nie wiedziałem, co zaszło mię­
dzy nimi. Spotykali się, zdaje się, jak zwykłe, 
W dzień na przejażdżkach automobilem, (ub po­
wozem, ale pan Fougere wracał z tych space­
rów coraz chmurniejszy, posępniejszy.

Aż raz zarządzono wielkie przygotowania 
w pałacu. Cały wóz kwiatów przywieziono 
z miasta, s-Uon ubrąno w cudowne girlandy, 
kwiaty, róże, siół w sali jadalnej był pokryty 
też kwiatami, wszystko to było urządione ha 
przyjście pani Ireny.

Około północy przyjechali obaj mol pano­
wie i pani Irena. Zeszedłzm wówczas na scho­
dy terasy i powithtem serdecznie. 3vłem sam 
wzruszony przybyciem jej do nas. Była szczu­
plejsza jeszcze i wyższa jakby niż dawniej, bla­
da tą bladością chorobliwą, która nśdawałi jej 
jakiegoś niebiańśkjegp, uroczego wyrazu. Miała 
piękne, smutna oczv, pstrzące gdtieś głęboko 

tajemnice życia, twarzyczkę miała pełną po­
wagi, usta blade, wątłe jakieś.

Tak rzadko się śmiała w ten dzień. A gdy 
musiała się już uśmiechnąć, był to jakiś uśmiech 
z grzecznoich który rozchylał jej wargi, ale 
w całym wyrazie twarzy kryło się głębokie, 
nieuleczalne jakby cierpienie.

Kolacja upływała szybko, V  nerwewem 
jakiemś podnieceniu. Pan Fougfere pił dużo wi­
na, starał się być rozmownym, kazał muzyce 
grać ulubione przez pinię Irenę utwory, ale 
atmosfera w sali byia jakaś chłodna, czuć było, 
że między tymi ludźmi odgrywa się jakiś dra­
mat, który wnet chylić pocznie ku f.nałom, ku 
katastrofie.

Po kolacji, jak zwykle udano |tę do sa­
lonu. Dziś ta sala wyglądała Jak p-z»piękna 
oranżerja. Tyle cudnych kwiatów umaiło ten 
pokój, otomana turecka, na którei spoczęła 
pani Irena, była jak pod baldachimem palm 
i gir jard kwietnych.

Orkiestra grała jakąś tęskną. subte!ną me­
lodię. Pan Fougere siadł koło pani Ireny i za­
czął jej coś szept ć do uszka, gdy ona sie­
działa zamyślona, smutna jakaś, bez życia, jak 
blade płatki tuberozy, biała, przeźroczysta...

— Nie wiem co się stało w tę noc w pa­
łacu. Nie wiem, co zft słowa padły między troj­
giem tych Indzi w tych godzinach rannych: gdy 

.służba już rozeszła się na spoczynek, a tykó 
"samochód, stojący w pogotowiu, czekał cttugo 
przed bramą wjazdową.
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Nagle posłyszałem od strony balkonu 
astry, rozpaczliwy krzyk kobiecy.

Gdy wybiegłem ź mego mieszkania, uj­
rzałem błyskawicznie krótkie szamotanie się 
tych trojga ludzi rta balkonie, cen Fpugere trcy- 
■mał rewolwer w ręku, zaś pan Gaston z całej 
Siły wykręcał mu rairilę, by skierować zabójczą 
broń w innym, niż zamierzony, kierunku.

W tej chwili rozległ się strzał, ale wnet 
browning spadł z pierwszego pięirs na ziemię. 
Wszystko to działo się przez parę tylko sekund, 
w ramach drzwi balkonowych. Natychmiast 
wszyscy troje cofnęii się do salonu, drzwi 
z trzaskiem zamknięto, i znów zapanowała w ca- 

Jyrn pałacu, śmiertelna cisza. Zdenerwowany, 
zaniepokojony tym obrotem rzeczy w paia:u, 
nie kładłem się spać, lecz przechadzałem się 
Jługo wokół patecu, niespokojny o tę kobietę, 
Wzru zorty zaobserwowanymi szczegółami. Po 
dłuższym czasie drzwi główne otwarły się. Pan 
baron wyszedł z pałacu z panią Ireną i sam 
odwiózł ją tej nocy autem do domu.

Szybko poszedłem do pokojów pana Fou* 
gere. Bałem się w tej chwili dziwnie o niego. 
Ale gdy pocichu otwarłem drzwi i na palcach 
wszedłem do jego pokoju, ujrzałem rzecz bo­
lesną: ten młody, silny, odważny człowiek, co 
nie i?ai się r. ebezpieczeństw i śmierci, leżał 
teraz na poduszkach swego szezlonga, a oto 
wstrząsały nim dziwne drgawki. Baiem sie, czy 
to nie jakaś choroba. Lecz nie. On płakał. 
Łkał jak małe jdziecko. Targał się za włosy, 
li głową z bółu o ił o ścianę... %

Zacząłem go uspokaja. Podałem mu kie­
liszek wina, mówiłsm doń serdecznie, jak do 
kochanego człowieka, bo bardzo go lubiałem.

A on ścisnął mpie za rękę i rzekł:
— Wiesz, stary, dziś byłbym zabił ją I sie' 

bie. Caston ocaiił mi życie. Teraz jui wszystko 
skończone. Przysiągłem, ie  wyjadę, źe zniknę 
stąd. Ach, jak to boli, jak to bofi. Jaki je je­
stem nieszczęśliwy... Jak ja ją bardyo. kocham...

I wtedy był jak małe, bezsilne dziecko. 
Dał się zwolna rozebrać, położyć do łóżka, ka- 
Zał zostawię światło w pokoju i powcłl ur.pc- 
koił się- ’ , i

Ale w r.astęcnycn dniach stał się niemo- 
fliwy w swem dzikiem, bezwzględem usposo­
bieniu. Ten subteiny, wrażliwy człowiek, stał 
s ię  pod wpływem ostatnich prężyć, ponurym 
mrukiem* wściekłym, jeśli cokolwiek go urazjło, 
jeśii służący 2byt głośno stuknął drzwiami, lub 
talerze szczęknęły za mocno.

Jak oszalały snuł się po parku pałacc- 
wym, brał ze stajni najdzikszego konia i pędził 
na n!m przed siebie w Sialtłnym galopie, byle

w tym ruchu I wichrze pędu zapomnieć na 
chwilę o męczącem go cierpieniu.

Innego dnia pod wieczór sprowadził z mia­
sta parę wesołych dziewiątek, i wyprawił sty­
pę pijacką swym uczuciom, chcąc je pogrze­
bać za wsze-ką cenę w taniej, łatwej rozpuście.

Następnej noćy wrócił do pał cu z miasta 
zupełni? pijany. Służba musiała go zanieść do 
pokoju i pbłożyć do łóżka.

Wtedy pan baron zsczął czynić starania 
Jo wyjazdu.

—  Jego teraz trzeba leczyć, bo długo tak 
żyć nje może, zagryzie się sam tern ciurpie- 
rtiemi — mówił Jo rńnia pan baron.

~  Chodzi tylko o to, żeby zechciał wy­
jechać, żeby dotrzymał słowa danego i zechciał 
wyjechać...

—  A par.ł Irena? — spytałem wówczas.
•— Męczy się także. Ale miłość dla dzieci.

zwyciężyła. Nie może opuścić dzieci, i z jakimś 
Chorobliwym uporem nie chą myśleć nawet 
o  wyjeździe. t

— W każdym razie niech Tomasz zacznie 
pakować rzeczy. Dziś byłem w konsulacie, na­
sze wizy na wyjazd będą prędko gotowe. Po- 
jedziemy W rodzinne strony, młody chłopiec 
otrzeźwieje, czas uleczy mu rany'../

— Pałac nasz sta! się znów milczący 5 po­
nury. Pewnego dnia odprawiono toncerki i or­
kiestrę pałacu. Już nikt nie grał teraz do ko­
lacji żywych, pełnych ognia melodji i.tańców. 
Obaj panowie snuli się jak widma -po pałacu, 
daremnie tęskniący za wczorajszą’ czarowną 
złudą miłości...

Pani Irena już więcej do nas nie wróciła. 
Przysłała jeden, czy dwa listy panu fcugćre- 
w których prosiła go ha wszystko, by usłuchał 
rad psiną Gastorta. IBy wyjech&ł. By by! szczę­
śliwy, ba dL nich już szczęścia niema tu na 
ziemi.

Pan Faugere w dniu tym chodził jak me- 
iancholik nad stawem naszym, a przy nuiedzie 
oczy miał zaczerwienione i twarz pefoą męki. 
Wieczorem długo rozmawiali w salonie pena 
barona. Pan Gaston tłumaczył coś długo swe­
mu pzzyjacielowi. Potem zadzwonili na lokaja. 
Kazali przynieść parę flaszek szampana.' Sie­
dzieli we dwójkę w gabinecie, i gdy służący 
wchodził, całowali się serdecznie,, po przyja­
cielsku,

— Ałots tu pars toi? — pyta! pan baroki.
— Oui, je parsl
— Tcut surement, oui? Parole d’honneur?
- Oui, parole d’honneuri

Ściskali sobie dłonie serdecznie, i znów 
pocałowali się w policzki. f k

Wypili sporo francuskiego wina, potem 
kazali zaprzęgać konia i pojechali do miasta 
późnym wieczorem.

Pierwszy raz od owej, pamiętnej nocy.
W następnych dr.iach gorączkowy r:ch 

panował• w pałacu. Wszystko się pakowało, 
służba dcstawata odprawę kilkumiesięczną, pa­
nowie wyi?żdża!i z granicę.

Jeszcze ostatni list otrzymał pan porucz­
nik przed samym wyją dem, w odpowiedzi na 1 
prośbę o ostatni pożegnalny, wspólny wieczór, 
a następnego dnia rano odwmziern mych pa- 
tćw na dworzec, sam umieściłem w przedziale 
pierwszej klasy, pożegnałem serdeczne.

Gdy pociąg ruszył, uścisnęli m: rękę ira 
pożegnanie, ze słowami:

— Żegnaj stary... £
Zostałem w pałacu sam, na straży opu­

szczeń ch salonów...
Zaoanowało milczenie. Zaduma i cisza 

ogarpęfe wszystkich. Po salonie błąkały się 
jakby widma wspomnień, szara kontury i cie­
nie chwil minionych, Zegsr głucho, jękliwie 
wystukiwał godzinę północną.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.
—o—

GCLOJZENiE AMERYKAŃSKIE.
Mam zaszczyt podać do wiadomości że 

w moim zakładzie leczniczym osoby, cierpiące 
nu odciski i zęby, zostaną bez bólu usunięte.

WESTCHNIENIE
Pan z owiązaną głową i ręką na tembla­

ku, w kawiarni, do sąsiada:
— Czytam właśme o strajku piekarzy... 

mój Boże, ■ że też szofer^ samochodowi tak 
rzadko strajkują!

OMYŁKA
— Proszę cioci, il? lat żył Matuzal?
— Dziewięćset iat.
— A i’e lat ma ciocia?
— Trzydzieści pięć. ©
— O jej, pan Zygmunt omylił sią u 863 

lat, bo powiedział, że ciocia jest stara, £as 
Matuzal,

PONĘTNA PARTJA.
— Wiesz, mam dla ciebie żonę.
—■ Czy jest bogata?
—* Ma pól miijona posagu. 

i i — Czy młoda?
— Tego napewno powiedzieć nie mogę, 

gdyż rozmawiałem z nią o zmroku, kecz mam 
wrażenia, że ma więcej marek, niż lat,

o a ^ o s z E i s n  _a . .

f  ostały zgubione, czy t e i  skradzio- 
ni następując;-* dokumenty Tedeu- 

sza Łazowskiego wizyte^tora szk. śred.; 
1} legitymacja N® 427 wydana przez 
Ministerstwo W. R. i O, P. 2) tymcza­
sowy dowód osobisty, wydany przez 
Kornisarjat Xf; 3) poświadczenie doty­
czące oaznaki .Krzyża Walecznych" 
Hoża 72 m. 26.    1920

Jlaczmarek Stanisława or-szuk. mę- 
* ża Michała, Ltćry poszedł do armji 

rosyjskiej w 1910 r. o  którym niema 
żadnej Wiadomości, Ktoby wiedział co 
o w y że j  wymienionym. proszę o zawia- 

; domienie parafię Bielany, pow, War­
szaw skij ks. -'akowskiego. 1830

P A S Z P O R T Y  Z A G I N I O N E !

i
Świątek Piotr Radzymińska 43 1966
śentowski Marjan Browarna 6 6”
Siekierzyński Leopold Wiosenna 8 68
Chojnacka Fiorentyna riowomiejs. 14 71 
Marty nowski Komar Ząbkowska 46 73 
Boręnsztejn Chaja Wołyńska 2 74
MatniKter Moszek Zabłocie pow. Ko­

walski 76
Szynk Ruchla Stawki 49 7?
Tyrmand Sru! Majer Twarda 24 76
Snbkowiak Marcin Piotra Skargi 71 

^Wróblewski Juij'in Lucka 31 £0
HafŁ.T an Szlamą Chmielna. ą3 81
Rotbiit Abram Żelazna-52 ' 82

i Zalewski Stanisław Koncpatna 15 *4
Szpet Racłieia Marszalk. 137 85
Pąuzner Jocliweita Dzua 44 89
Kreidsztein Chaim Gęsia 31-a 9R
Wasilewski Szczepan Jan Nizka 60 S3 

* - Jąwoysz Rnatoijusz Krucza 41 95
Jabłofiski, Wir.cefiy Zaokopowa 6 96
ftjzenherc IScwnierska C Ti
SieMuck. .(Wj J Bujwtj 18

07
33
OS
10
11

11
13
14
15
16 
19

łdomer n e je r  Franciszkańska 13 1955
Więckowski Henryk Dobra 49 2CCO
Arupnik Zeida Smocza 27 \ 01
Dreynowicz Rn na Witcza 55 02
Guziak Jan Szkolna 1 03
Wilińska Chawa Wołyńska ’2Ó4 05
Kim Moszek Kleice Starowarszaw- 

ska 35
Szymańska ftpoioiija Leszno 83 
Sźczesna iHatąija Żerań pow Warsz. 
Siekierska Fibrriityna Leszn- 62 
Mandełkorn Ruchlo Grzybowską 31 
PUko-ek Merja Krćiewiącku (Peico- 

vizna)
Schmict Chi! Fiszeł Świętokrzyska 1« 
Maer Chojna Zimna 4 
Dąbrowska Prria IJawia 22 
Strupiccbo wski Henrysc Ząbkaws. 37 
Jarosiński Władysław NadwH:ańr. 47 
Szczęsna Józefe Myszyniewska 1 
Kowalska Bronisławę Krak. Przed. 4 
Słeiadzki Władysław Elektoralna 15 23 
Pasturcza-t Władysław Mińska 31 24
Gadomski Stanisław Puławska 62 2.6
Ntigiąbirc Sru! Sapieżyńska 8 27
Mańkowski Stefan Chmielna 67 28
Szuplftwska Izabeia Po i na 54 29
bzuicman I’ ajaa Twarda 61 30
Zieliński Konstanty Przyokopowa 9 32
Konlkiewicr Walerja Poznańska 22-51 56 
Sokołowski Jan Wola 149 37
Swierćzyński,'Francis:eK Sienna 2T 39 
Pątkowske Feliksa N, Świat 58 
Keńeison Genia^ Muranowska 34 41
Benin Szymon Szymon Żórawia 38 42
Zwierzyńska ftpolonja Merszaik. 31 43
Gatsztudi Judei Twarda 16 6108
Cezary Rnna uucka 17 0Ł
Kuśmierczyk Wiktor Puławska !0  *1
Sztencel Zofja Zło+a 39 12
Le|zer w*cz Plnches Pinkus Gęsia 79 16
Zyibersztejn i^bram Oęsla 79 17
3orowska Maija N. Świat 24 18
Przepiórka Hanna Bt,ni'raterska4—2 .19 
Sendzyn ?c jza  Pańską 42 20

Gierszyńskl Henryk Gęsia 95 1912
Cygańska Bronisława Śto-Jerska 42 13 
Bruszewska Lucja Wiieńska 1T 14 
Myszyński Józef Dzielna 24 18
Wamtraub Majer Długa 10 i'Ł
Stauiec Heie.ia Hoża 84 O0H
Grzeiak Stanisław Bednarska 18 95
Bożym Jan Rybaki 2Ą 96
StOmwtfrt Judka Podwale 30 97
Gdrszyńsk* Marja Jadwiga Mostc- 

wa 7 v 99
Lampe Jbśek Mordka Gr^yoow- 

j i  .a 5 1925
Madnowsk* Juijan Śliska 52 27
Gejbiner Berko 3to-Jerska 52 23
Cemach Gbram Dawid Wiiańska 21 30
Gutrad Ejws Gęsią 01 32
Kurator Kuratowska Maria Trębac- 

.;e '0 , 33
Woźniakowski Andrzej Szeroka 33 M  
Pmstcka Fajgn Sajla Nowolipie 6 35
Ziętek Bronisław Sw. Wincentegc 75 40 
Wiliński Stefan Krochmalna 16 43
Dratz ftnna Pruszkór 44
Cambrcs Sana Hersz Twarda 3 46
Ohomczek Stanisława Prądzyriskie- 

go  39 47
Trapman Eli Malech Prosta 19 49
Urędzicka Marja Mińską (5 5C
hordwind Faiwąi Gęsia 33 52
Zwajbaurn Ludwik Żeiazna 6 57
Szwarcrnan Nuta Miia 47 58
Kowalska Marja Sandomierz 51
Poprzęcka Małgorzata Poznańs. 12 64
Cwerker Berek Nowiniarska 16 65
Maidyks M.oszek Freta 48 6102
Korngoid Mojżesz paszport farniliny 

Nowolip ie 41 
Wróbel Franciszek Marszałkow­

ska 143
Graezykowska Marja Marszałkow­

ska 143 
Olenckl Jakob Samb rska 1

03

04

05 
07

iii

Grossinger Chaim Zielna 29 20
Wawei Kazimierz Młocińska 8 1029
Maślanka Chcsla M aik a 0*&p. 4o-ń .31 
Franckie Teodor Ruda Podleśna ’ -32 
Gawtikiawicz Janina Daleka 8 33
Oicjerczyk izydora Towarowa 3^
inwentarz Chaim Szia.ną Ostrowska 35 
Gadawa Józef Leszno 112 35
Natan Poiaków Kożia 11 38
Rozejital Jankie’ Pańska 19 40
Kościuk Józef Okopowa 20 42
'Duszyński Stanisław Dzika 73 43
Goidchoren Mar jem Ryfka środko­

wa 14 44
Kwietniak Stanisława Jiockę 65 4ć 
Grban Gustaw Rdoif Krochmalne 81 49 
Gródecki Feliks Chmieina 45 50
Kącikowska Bogumiła Koszykowa50 £1 
Matuszewska Józefa N.Braęka 9 53
oakóbowska Felicja Bi.- Jeroz. 37 54
Oiiwiecka Anna Woiska 7 55
Mazurkiewicz Bronisława Przejazd. 4 57 
Sypul Marja Luc;<a 9 50
Maszkiewicz Genowefa Barska 17 60
Luftszprirjgar FajweF Nowoiipki 4 61
Luftszpringer Zofjn Nowoiipki 4 62
Ejchei Chaim Gęsia 29 64
Huberman Chaim Nowiniarska 12 66 .
Pr/zaberg Maurycy Chłodna 17 67
Szynkier Josyf Aron Muranows. 32 69 
Kozan Aleksandra Nowowiejska 9 71
Bohdanowicz Emilja AL Jeroźol. 55 72
Aspesztejn Chaja Pawia 54— 11 73
Hertz Majer Brukowa 32 74
Kinder Hersz. 6019
Orleąn Łaja Dwojra Karmeiicka 37 
Aękoiewska Antonina Złota j  G031 
Korczuk Franciszko Nowe Brudno 

Foiwark 6088
Kor.iosińska Jadwig-j Brzozowa 14 1P75 
Michaięczko Stanisława Żórawia 18 7fii 
Szestakow Kazimiera Żytomierska 11 77
Kiamkowski Stanisław Soree 20-l> 7fe
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„Księgarnia Ziemi Mazo­
wieckiej", gmach Hotw- 

lu Polskiego.

UJ
o
>

• N

W

£
O
as

3 T O W E  Ż Y C I E
CC

„ N O W E  Z Y C I E
M i  M eto Mmmu M i  t t t t U

Z CAŁOŚCIĄ RZECZYPOoPOlJTFJ p o ls k ie j 
WYCHODZI W GRODNIE, PLAC BATOREGO Ns 8.

WARUNKI PRENUMERATYi 
Tocirie 120 mk., półrocznie £& mk., kwartalnie 30 mk.

JEST KORZYSTNĄ PLACÓWKĄ NA KRESACH

DLH W SZ E LK 5C H  O G Ł O SZ E H
Czytolcfe 1 rozpcwszeclinlaitie nim narodowe.

2
C

€
w

N -
• <
n
FE

7 9
N O W E  Ż Y C I E

CC

Kotszpan Fajga Gęsia Tl .80
Tojte~ Szejwa Łaja NKarmelicka 81 
Nocuń uećwiga Marti. Zielna 31 82
Szneka Izrael Brzeska 18 83
Jacewio- Helena Poznańska 11 - 84
Śiiwińsfci Mikołaj Żelazna 33 , 85
Szczeplikówna Stefanja Smocza 10 86
Jakubowska Jadwig? Olszowa 10 87
Rojal Chara Dzika 17 18
Pisarska Sianiriewa Elektoralna 16 9,1
Redar Lud*ig Piwna 25 92
Malinowski Piotr Podwale 34 : 93
Sr ule Czesław Łucka 3*ł 94
Basz. Jankiel Mławska 3 95
Smolerz M oizek  Wołyńska 25 96
Bielawski Franciszek Browarne 22 . 98 
Górski Stanisław Bracka 8 1902
R 'zensztroch izraei Szyje Stawki 30 03 
T.ryfon Wacław Browarna 16 . 04
Stefańska Katarzyna tyiięzo k2 06 
Bartosiewicz Jan Sapieźyńska 5 TT
Saymański Józef Mokotowska 20 «M
Rozenbium Jakób Karmelicka 26 39
latkiew lcz Wtedysłdw Polna 66 6090
2 /czyńs.ki Piotr Siiska 32 *•„ 6092
Cóhn Stanisław Salomon Senator­

ska 36 ' 6093

•  Z A G U B I O N Ą :

I

Zgubiono kartę demobil. Galińskie- 
go  Władysława, Baranowicza pow. No- 
wa-Mysa. 1969

Zgubiono paszp. zagrań. Brutha Ku. 
rasa. Mura.iOwske 5 1970

Zgubiono 3 weksle: 2 po KO rb, 
t łrcaci r.a 200 rb. podpisane przez Jó­
zefa i Hclcne Berne, ;m . Ożarów pow. 
Warszewski 1972

Skradziono paszp. i wizy polski? ha 
wyjazd Kapłana Abrama, Twardą 24 i 974 

Zgubiono kartę powoi. wyd. przez 
?  KU. 36 p.p. w Mińska Mazowieckim, 
Bursuyna. Joske, Otwock Ludna 4 1375 

Zgubiono paszp. ! śwlac,, urodzenia 
Osińskiego Edmunda, Grochowska 159

1983
Zgubiono kurtę zwolnienia wydaną, 

w Ostrowcu ze Ns ,348 Aufrhąna Mosz- 
ka Mordki, Frarnhszkańska 9 199S

Zgubiono paszp. i papiery ssofers 
Bańburskieg? Władysława, Okopowa 4

. 758?
Skradziono kartę demobil wydaną, 

przez ?.K.C. Warszaws. i książkęJ Kasy 
Chńryih Murawskiego Sylwastra, Pale­
nica ' >1988

Zgubiono kartę demobil. Rutkiewi­
cza Władysława, D ota  28 x 1991

Zgubiono kartę demobil. Rotkiera 
Mostka, Rejowiec 1992

Zieiińske Marja pouzuk. męża Frań,- 
clszka, który został zabrany do arfnjł 
rosyjskiej w 1912 r. o którym iiienią 
żadnej wiadomości, Grzybowska 74—38

1554
Skradziono portfel z następującemi 

dokumentem;; paszport uniwersytecki, 
dowód ósob. L. S551 kartę derrobii., le­
gitymację u^ędnic^ą M. S. Wojsk P o- 
sze o odesłanie dckiimsntów, Poiaka 
Ignacego, Elektoralna 32—8 19PJ

Zgubiono paszp. i kartę ciemob. Wa- 
szerc Ł&zera Dawida, Żelażna 64 2004

Zgubiono paszp. i kartę na prawo 
Jazdy samochodowej Kiechera Jerzego,, 
Nowodobra 9 '2Ó06

Zgubiono pasze, i kartę domob. Pą- 
gowskiego Stefana, 3łocka 14 2017,

Zgubiono karlę dempbMizocjt wyda­
ną przez P.HłU, Warsz., Orfa Maj lacha, 
Franriszs&ńska 12 ’ 2018

Skradzione paszp. i ka-tę demobil. 
Dybciaka Teofila, Sieiecka 45 2025

Skrauziono paszp., kanę demobil, 
świadectwo kowaiskie z cechu i wojsko­
we Kuberskiego Fra.zcisżka, pow. Łęczyc­
ki grn. Witenia, wieś Byszew z. Kaliską

2031
Zgubiono paszp. i Kartę odroczenia 

Wiśniewskiego Wacława, Fabryczna 1S
2933

Zgubiono paszport i kartę demobil. 
Nowickiago Stanisława, Łomżyńska 34

2034
Skradziono portfel z dokumentami: 

paszp. zagram, pozwolenie na broń, kar­
tę oowof,, b ile:.wolnej iazdy rowerem, 
książeczkę kredytową pols. skłndnicskór, 
Hanysza Antoniego w Serocku 2035 

Zgubiona paszport familijny; Grln- 
baum Fojga, Majer Majlech, Peria, Szmul, 
Dzika 8 2Q38

Skradziono paszp. rosyjski i dwie 
książki Karowe, wy^f, na Tmię Joanny 
Barszcz, Brzeska 11 6106

Skradziono paszport > świadectwa 
szkolne Jadwigi Juchniawicz, Czernia­
kowska 181,

1 Skradziono paszp. i kartę denr-obii, 
Szeinfeida Izraela, Lubllr. ui. Kowel.wa 3

6113
Skradziono dowód .7 sądu wojsko- 

-rego i dowód psob. Szeinfeida Lejby 
Dodjana, Lublin Kowalska 8 6114

Zgubiono kart^ powołania 1 paszp, 
Tauba Szmula Hertza, Żelazna 52 6115

13
Skradziono Certyfikat przynależno” 

ścl do Polskf wyd, przez starostwo Gro­
dzieńskie, raswiodczenle kolejowe, do­
wody-służbowe, 14 000 mk„ 'jotografję 
i inne dowody Zeiaszczyka Jana. mt. 
Crodno, Droęówe Warszt.mostowe Ns 5

' 1911
Skradziono paszport 1 dowód tYam- 

wajorry Sradera Jana, Sto-Jers. 14 3315 
Toubtono kertą demob. M ajerskie­

go  Boisdława, Koszary 5 p.p. Leg. 1916 
Zgubiono świadectwo na parę ko­

ni: 1) Klacz meścf gnlsdej. wzrost śre­
dni, na lewej 'nodze przedniej nynslory 
znak Ns 7. 2) Watach maści cierpnc ka­
sztanowatej lat 13, wzrostu wysokiego 
biała gwiaźdkn na głowie lewej i prawej 
stronie, na zadniej nodze białe pędny. 
Wajnberga Dawida, Mokre 7 1917

Zgubiono paszport i kartę demobil. 
Postóiskiego Beniamina, Miedziana 16

1919
Zgubiono kartę demobil. Harwliz-d 

Judy. Nalewki 20 f 1921
Zgubiono paszport i kaHę povroła- 

nia Gririberga Azriia Grodzka 4 19J4
Zgubiono torebkę cz^Yną damsicą 

s monogramem M. Z. ;■ paszportem, li- 
sieml i p’eniędzml, Zarzyckiej Merji, 
Floriańska 8 19ffi

Zgubione kartę powoi. Felsa Sala- 
mopa. Marszałkowska 95 1929

Zgubiono kertę demobil, wyd. przea 
Baon Zapasowy 3 p.p. Leg, Różyddego 
Stefana, Przemyska LC '.92;

Zgubiono pesciport I kartę pówoł. 
Smolaiski Hersz, Śliska 27 7935

zawierający 35.009 mk. i kwit na ISCJiO 
mk. Kerkera Pawle, Czerniak. 26 1937

Zgubiono paszp. i świadectwo do­
rożkarskie za Ne 534 Syputy Tomasza, 
Łazienkowska 16 1938

Zgubiono d o *, tiamwejowy Białec­
kiej Zofji Freta 37 - 3339

Zgubiono paszfl, zagrań. Lal.uchny 
Zellr,?, Miła 53 f9dl

Zguolono paszp. 1 iwiadnctwci ślu- 
taTskle Kaśka Stefana, Radzymińska 48

1942
Zgubiono kęrtę demobil. Janczarke 

Stanisława, Brzozowa 26 1948
Zgubiono kartę wojskową 21 pułku 

Rzewuskiego Jana, Łucka 8 1951
Zgubiono paszport i kartę deniobii. 

Mickiewicza Wacława, Górcz3wska 6
’ 953

Zgubiono peszpi ł  k.^tę demobilii, 
W ojr uta Maxymiljana. Wronia 24 1954

Zgubiono kartę powołania Komara . 
Mejara, Francjszk. 10 1955

Zgubiono paszp., książkę inwalidzką,
. kartę demobil. 5 p.p. Is j. : zaświadcze­
nie D-wa Zbrojowni Warszawskiej, Ro- 
gaiskiego Dyonizego; Pawia 75 ' 1956

Zgubiono kartę demobil, i pa&cport 
Wyizyicowskiego Cezarego, Piotra Sker- 
0i 67 * 1959

Śkradztónu dok. podróży, paszport 
3 zaśwlagcż.. Świeckiego Proskowlj, Po ­
wązki 13fb ' 1960

Zgubiono paszp. 1 kartę powołar.la 
Bauii.goidu Lewekd, Pawia 7 1962

Zgubiono koncepc,ę ńa prawo pro­
wadzenia kawiarni, Ciaszkrwsklej Ste- 
fanji, Al. Jerozoi. 37 1963

'Zgubiono kartę odroczenie Michel- 
sona Eugenjusza, Długa 29 5C38

zgubiono dowód tymczas. wydany 
przez Komis, iii i kartę powoi, wydaną 
przaz P.K.tl. Warszawa., Dawidowskiego 
Izaaka, Nowolipie 10. 3100

Skradziono w drodze z Baranowicz 
dc Warszawy, portfel z pieniędzmi wraz 
z dokumentem! osobisfemi, Hermano­
wicza Stanisława, Górczawska 4} 6101
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Zgubiono woreczeią w nim 900 tuc. 
świadectwo na wałacha maści gr.iaiej, 
gwiazdka na czbie iat 6, Marysiaka Ja­
na, LŁCienkoir/ska 16 257

Zgubiono paszp. zagranlcz. Ostryń- 
słttógo Jakóba, Zielna 25 1337

Zgubiono kartę pobytu Śacharowa 
Wiktora, Al, Jerozolimskie 79 1839

Zgubiono paszp,, kartę demóbillz. 
książeczkę związkową i matrykułę, Rze- 
sroika SzcZepena, Olesińska 6 1841

' Zgubiono świadectwo na konin nta't- 
di jasnej, grzywo ciemne, wzrostu śred­
niego, Marowiecklsgo Michała, Winni­
cka 1. 1845

Skradziono iokumenŁwajskowy Ma­
ciąga Włądysluwa, Ślisko 6 1847

ZguDloiip kartę demobilizacji Wcż- 
uiiah.n Jozefa, ^órawia 19 r:843

Zgubiono dowód służbowy tramwa­
jowy I paszport Ejchirsna Michała, Ai. 
Szucha 19-a " ■ 1852

Zgubiono oaszport 1 .certę powoła­
nia Mącarua Kiwy, Turgcwa 32 1856

Zgubiono pas7Dort i kartę powoła­
nia Goldbieta Szlamy, Podwale lt-59 

Zguolono kartę powołania i paszp. 
Nawąitowskiego A^ksandra Długa 10

1863
Zgubi-no. kartę damobiiiz. Sterna 

Aleksandra, Żelazna 70 1868
Zgubiono karję demobilizecji Wo- 

sińskiego Bronisława Puławska W. 1870 
Zgubiono kartę demobiiizacji, Bier­

nata Józefą, Wiicifi 30 1879
Zgublo.10 kartę damobilizacji Bus 

noniego Em|:a, Dzielua 73 1889
Skradziono kartę demobil, i odro-; 

ezenia Zabarewskiago Tomasza, Bro­
warna 17 1897

Zgubiono kartę pobtfu  za Nil 2315 
Ro-ersztejne Zejdhi Sz^nortf, Ne lew 
ki 37 1899

Skradziono paszport pozwolenie ns 
broń i kartę łowiecka Kleczkcwsklegs 
Władysława, Marszałk. 129 1900

Zgubi ano świadectwo 2 ukończenia 
7-miu kłos Szkoły Zgromadzenia Kup­
ców w Warszawie „roku 1911 Meerwas- 
sera Izraela, Prosta 14 kanc. szk. 1901 

Zgubiono kartę powołania Zyiber- 
mana Jakóba, Wołowe 11 6389

Sk.adziono portfel z dokumwnteirtl: 
paszport, kartę powolarJa, patent, 6000 
mk, i inna dokuirdsta Samiara Izaaka,
Przebieg 2 1910

Wzywam męża swego Brobeko Sta­
nisława z miejsca pobytu niewiadome­
go, aby w ciągu d-ciu tygodni zgiosil 
Sviroje sprzeciwy* do Konsystorze-Ew-n- 
gielicko-Dełonnacyjnego w sprawia roz­
wodowej. Teodozja z Zasśonków Brobel..

1905

S I E D L C E ,
Do posterunku P.P. w Mordach, po­

wiatu Siedleckiego przybląkał się pies 
czystej rasy.wyżei- maści kasztanowateL 
pbd brzuchem, na zadnich łapach i szyf 
przebija białe szerść. Prawy . właściciel 
po odbiór wymienionego pse winier: 
zglosrt się do kocusady P.P. na miasto 
Siedlce.

KOt i S i t l E .
Zgubiono dokument wojskowy wyd. 

przez R.K.U. w Nowoiadomsky.

KIELCf i -
Zgubiono dowód osob. tymczasos'-; 

wyd.rprze: ińajictrni m. Kielce, Musiała 
Jeha, ui. Hipoteczna -3 m. 5

R M C ł A Ł
Zgubiono kertę powołania Wajnszto- 

"tc Naftull.

D Ą B R O W A ,
Zgubiono dokumenty wojskowe Pe- 

,’etsa Fischa w Korsacn.

P Ł O C K .
Zgubiono dokumenty wojskowe, wy- 

dane przez P K.U. 6 p p. Leg. w Płocku 
na imię Szymana Michała

‘ Zgubiono kartę zv/oinienla wydaną 
p! „e? D.O.G. Łódź. na imię Lejba Jgs;o- 
ne, w maju *920 r.

Zagubili paszporty;

Marja Czerwonkównei z Płocka 
Eugenjusz Korka z Wyszogroda.
Fajga Nagrcdzka t  Płocka 
Bcfełiaw  Bukowiński »
Aron Makowski * ‘ „
Jan Leszczyński o 
Salomon Kereska a 
Lejb Josek Gurfinkial z Wyszogrodu

Zgubiono tymczasowy dowód oso­
bisty na imię Lucyny Szulc, zanc Zło­
ta 56-A.

Zgubie no tymcuas. jtaśw. damobił. 
Trześniewskiego Wacława, Przyrynak 12

Zaginął paszport na imią M cijl Zio- 
Ilńskie;, Warszawa u]. Wlicza 24

CENY OGŁOSZEŃ; Przed tekstem fwierst nonparelowy) mk. 100, Jtylko urzędowa) —• w tbkścia mk, 73, —• za tekstem mk. 30, •— nekrolog, mk. 50, — paszportowe (3-krotnej.

z podaniem tylko nazwiska 1 adresu mk. 45J, — o zagubieniu Jnńych dowodów wiersz mk. 235 (trzykrotnie!-
-U

%ED,AKCvA 1 ADM1N1STR: WARSZAWA. —. DŁUGA 38. 

REDAKTOR PRZYJMUJE OD GODZINY 6—? WiEĆZ. 
TELEFON 55-73,

K O M  l T E T  R E D A K C Y J N Y :  00
M. BORZĘCKI, H. CEDERBHUM, E. DABROWlECifu 
J. KUCZYŃSKI. S. URBANOWICZ, 3R. ZANiEWSKL 

RFDHKVOR E. GRABOWIECKi.

— ■ - ■ = 5 PRZEDPŁATA25C M. MIESIĘCZNIE.;
CENH NUM ERU PO JE D YŃ C ZE G D  70 M AREK, 

ADMiFjiSTR. OTWARTA OD J't R.—2 Pg- TEL 51I-2S.

DirtthAirnia Kom. P P, W tanąC ii#  „Gazety Policji Państwowej-^


